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Wspaniałe uraczysłośi w 


ATENY. 21 strzałów armat- 
nich obwieściło wczoraj stoli- 
cy Grecji o godz. 17-cj przyby- 
cie specjalnego białego pocią- 
gu, wiczącego narzeczoną księ- 
cia rasiępcy tronu i jej rodzi- 
ców i świię, 

Ila peronie oczekiwał kró! 
Jerzy, członkowie rodziny l:ró- 
lewckiei arcybiskup — głowa 
kościoła, prem'er Metaxas na 
cze'e członiów rządu, korpus 
dypiomatyczny, przeds'awicie- 


le władz cywilnych i wojsl:o- 
wyci 
Percn, jak i cały dwcrzez. 


były bogzio udekcrowane kwia 
ilami, zielenią i barwami raro. 
dowymi. 

Z uśmicchem na ustach wy- 
siądłą „dosicjia roszeczoña 7 
pociągu, za nią rodzice jej't świ 
ta. Król Jaszy sordzczn”2 po“ 
wite przybyłych, zaś książę 
nasiępca tronu ucałował swą 
narzeczoną. 


Urzczysłe powiłani? 


romier powi'ał księżni :zkę 
Frydcrykę w imieniu rządu, 4 
pani Dintezas cfiarowała tei 
wspaniały bukiet białych róż. 
NY imieniu miasta powitał do- 
sio'ną marzeczoną  birmis.rz. 
vo czym muzyka woskowa cde 
grala hyma naredowy, a kom- 
paria bəzorowa sprezen.owałx 
tro:t. 

OJ wyjścia z dworca poprze: 
calo miastp aż dor palazu kró- 
lewskiego nieprzeliczone tłumy 
cwacyjnie wiiały młodą parę, 
wiwaiująz nicusiannie. 

Z dworca wyruszył orszak, 
w kióryra w pierwszej karec'e 
jechał król Jerzy z ojcem księż 
niczki Fryderyki i : 


księciem 
Drunświku i Luncnburgu, w 


nu z 


narzeczoną księżniczką 


SZANGHAJ. VW/edług infor- 


BAR PE) IY 
ns źródeł chińskich, Chi- 
A skene] 
1 OBO. 


Jo) Grznizy ZERO: 
i cmunicji ra gumę 
dolarów. 


Decydujące 


Maetferal wojenny dia Chin 


Fryderyką i jej matką. 

Księżniczka miała na sobie 
tuale'ę błękiiną, przybraną bia 
lym fu'rem. Piu!eny kawalerii 
otwierały 
go. W okrach i na balkonach 
pełno bylo wiwatujących. Szcze 
gólnie pięknie wygląda ilumi- 
nacja Akropolu i innych pom- 
ników. 

Po prze'sździe orszaku kró- 
'ewskiego nieprzeliczone tłumy 
zgromadziły sę przed pałacem 
królewskim i wielckrotnie zmu 
szaiy księcia następcę trenu i 
ego rarzeczeną do ukazywania 
się ra balkonie. 


W ckecrej chwili bawią w A 


francuskiego 


PARYŻ, „Petit Parisien“ po- 
iaie w depcczy z Bajcnny s:n- 
2acy,ne szczegójy na temat are 
sztowan:ą przez władze Il szpa 
zii narodowej francuskiego a- 
gonila kozsuląrn=go w Irun.e, p. 
Duceureaux, 

Dziznnik donozi, że areszto- 


. 
waiue 


zą na więsrszą 
eczosześnie z p. Duccureax a- 
socztiowano 6 czób, pomiędzy 
Mórymi zazjauje się jedzn z u- 
szodników p. Ducovrcaux i jego 


cia Pawła, księżniczką kFrydery 
ką hanowerską i jej rodzicam 


księciem i księżną Brunświku :| luńskiego i dawrego niemiec- ; następca 
erczak i zamykały |Lunskurgu oraz kraćmi lsiężni | nizgo 
Io wami Ay "CH"] 


Atenach przed ślubem następcy tronu 


|tenach, poza narzeczoną księ- 


rii 


2 a WERE SM 7 


czki Fryderyki, 54 osoby spoś+, Poza tym w piątek przybywa 
ród krewnych - członków do | książę Paweł jugosłowiański z 
mów panujących: angie!skiego, | małżonką, a w sobotę książę 
tronu rumuńskiego, 
I Michał, 


Rumuński program rządowy 


Pierwsze zarządzenia wykonawcze 


BUKARESZT. Rada Mini- 
strów na odbytym wczoraj po- 
siedzeniu omówiła pierwsze za- 


rządzenia, zmierzające do wy-| ramach obowiązujących praw 


konania programu rządowego. 
Komunikat, wydany po 


SZOLC. 
Dziennik twierdzi, że tłem 
sprawy jest psawaopodobnie 


mach.nacja jakiegoś agenta pro 
wokatora, który podrzucił w 
mieszkaniu p. Ducourzaux čo- 
sumonty kompromiiujące, a m:a 
nowicie kilka paczek n.esiem- 
piowanych banknotów hiszpań- 
skich. 

P. Ducoureaux był według 
dziennika aresztowany pod za 
vzuiema przemytu walut. Hiczpe 
nia narodowa bowiem wydał 


W.erzyński akażemikiem literatury 


W aniach 5 


i 6 stycznia r.b. jrentowicza, rcznatrywano spra- 


cabyły się zebrania Po!skiej A- | wy związane z budżetem P.A.L. 


ps ALT EB 
Rem Liter S Nen 


orzyjęto sprawozdanie rachun- 


N/ pierwszym dniu obrad, po | kowe za r. 1936/37 i załatwio- 


$ 


Zamówienia te obejmują do- 
zwy ciężkich dział, 10 tysięcy 
twszych karabinów, wielką 
lzkkich i ciężkich karabi- 
razszyrowych 


spraw regulamino- 

W drugim dniu obrad wybre 
0 newym akadem kiem litera- 
tury Kazimierza Wierzyńskie- 
fo ra mie'sc2 po Śp. Bolezła- 
wie Leśmianie. 


PAMIĘTAJ 


0 bezrobotnych! 


lecze w Krynicy 


Cracovia i Warszawianka na 2 1 3 miejscu 


W czwarte: wieczcrem rozcfrane Szy tirzelec turnieju. Z Cracovii po--kością i kondycją fizy 


tostaiy w Krynicy dzcydujące mecze 
L.kejcwa 

{7 p-źrwszym cpatkaniu 
pozcnała KTH w stosunku 2:9 (1:0, 
1:0, 1:0). Cracovia przewsżzła przez 
caly €z23, Frzeproweczając 


mmo, ż2 KTH mit rówaćcz 
dozolnych fmirrentów pollrz 
wych, którys cie pm'zl wyzy 

(WSD FREI (CZY 


r3 
va 


a 


był Kowaiszi, bezsprzecznie nt jlep- | 


[ezto wyróżnili 


Cracovia | 


TE szareń 
ładnych tccamwcznis i rzytkich chcyj, 


gzszeż 


siç: erawcwyk, 


Czarni: i świetny bramkarz Mac 


cje 


Urzmaki dla Węgrów zdobyli: 


ko, Z KTH cobry był Kulig i Mu-| dla Warszawianki Dolecki. 


Szyńsuji crez piechota. 


„u cdn'ócł 
vanlig w stosunku 2:1 
1:7). 


Dzuzpzc 
WIEZZZEK 
C:1 


lizez prowoćieny był w bardzo ży- 
wym Unean, rarrezonym przez Wo- 
a a SE Ea a bsęczajeż= 
W/egrzy jednak przeważali szyb| Warszawianka, 4) Roiweise 


AT W 
Lrżż 


(1:0, 


Po lych 


który 


ce; 


zą-]szynkarzy Żydów z wsi rumuń- 


Sensacyjne szczególy aresztowaniu 


agenta konsularnego w Irunie 


Ka- 
nadyjczyk Stapplciord i Paltalvy, a 


spotkaniach Ferencvaros 
S/ Crugim spotkzniu Ferencvaros z| ostatecznie zajął pierwsze miejsce w 
zwycięstwo nad iurażjg. Do rozegrania pczosiał je- 
|ogrze tylko mecz KTH-Jawcrzyna, | przybył samolotem spor.owym 
już nie wplynie na kole'ność 
wierwszych czicrech mieśsc. A więc 
kciejność przelstzwia Se mestenujn- 
1) Ferezcr"r"s, 2) Cracovia, 3)' 


kończeniu posiedzenia, zapo- 
wiada mianowanie komisji, któ- 
rej zadaniem będzie us!alenie w 


skiej, zważywszy, iż są oni nie” 
bezpieczni dla zdrowia ludna- 
ści wiejskiej. 

Następnie zbadano i omówia= 
no sprawę rewizji wszystkich 
postanowicń o naturalizowaniu 
w sposób niezgodny z prawem 
cudzoziemców, którzy. osiedlili 
się na teryiorium Rumunii bez 
upoważnienia odpowiednich 
władz podczas wojny i po woje 
nie, a nie posiadający żadnych 
prawnych danych do dalszego 
pozostawania w Rumunii. 

Wśród dalszych uchwał Ra- 
dy Ministrów należy wymienić 
zarządzenia zmierzzjące do ob- 
niżenia cen produkiów, siano- 
wiących przedmioty pierwszej 
potrzeby dla wsi. 


przepisów w celu usunięcia 


ustawę, nakazującą stemplowa:- 
nia dawnych banknotów hisz- 
pańskich i cały szereg ocokai- 
sów ra pograniczu francusko- 
Jiszpońskim przewozi z tere- 
nów Hiszpanii czerwcnej bank 
aoty peselowe niesiempiowane 
2 następnie dostarcza je na te- 
rytorium Hiszpanii narodowej, 
dzie po ostemp!owaniu uzysku 
'ą na gieldach zagran'cznych 
urs dwukrotnie wyższy. 

Sprzwa francuskiego agenta 
konsularnego w Irunie jest o ty 
'2 skomplikowana, że jak przy- 
tacza dziennik, syn p. Ducou- 
reaux był w swoim czasie po 
zajęciu Bilbao przez wojska 
gen. Franco aresztowany w tym 
mieście pod zarzuiem przemy- kast pochodzenia rumun- 
iu banknotów niestemplowa- skiego, za'rudnionych we wszel 
aych i od tego czasu pozostaje fiih przed: 'ębiorstwach, wyno- 
'zszcze w więzieniu, sié ma 90 


Organizacje polskie na Litwie 
zostały przez władza zlikwidowane 
Z Kowna donoszą: L'kwiaa- 
cja 5 towarzystw polskich ra 
Litwie wywołała wśród tamtej- 
szego społcczeńsiwa polskiego 
żywy óddźwięk. |polskich erganizacii, pozwalało 
Zliewidowane towarzystwa 'wnieskować, że szereg organi- 
położyły duże zasługi dla utrzy |zacji nie zostanie zai.wierdzo- 
mania ducha narodowego wśród inych. 


Runa) z samoiotem na dach domu 


w którym mieszkali jego rodzice 

HELSINGFORS. W Abo wy-;dował się nad miastem, wsku- 
darzyła się katasirofa samolo-;tek defekiu mo.eru samo!o! ru- 
towa, którą obszernie opisuje |nął na dach domu, w k'órym 
cała prasa. mieszkają rodzice inż. Jicmi- 

Inżynier zakładów lotniczych| nena. 
w Tampere, p. Aarre Niemiren,| Pierwszej pomocy udzielił pi- 
loiowi ojciec, wyćsbywajązt sy- 
na spod czzzątków całlkcw.c.e 
s'rzaskancegoa samolotu. 


Życju Inż. liem'zera nie fro- 


Postanowiono wreszcie. iż ję- 
zyk rumuński i historia Rumu- 
nii będą nauczane we wszyst- 
kich szkołach pańs'wowych 
czy też mnie'szościowych przez 
prolesorów Rumunów. 

Akcja unarodowienia, prowa 
dzona przez nowy rząd, cbej- 
muje coraz to inne, dziedziny 
życia państwowego. 


W przyszłości procent pra- 


Polaków na Litwie. Tendencyj 
n2 zwiokanie przez władze li- 
tewskie zatwicrdzena przedła- 
żonyn Siaiutów, jedynie tiylko 


do Abo, celem spotkania No- 
'weźżo Roku u rodziców. 
Gdy 1-go s'ycznia wystar'o- 


iwal w drogę powroiną i znaj-|zi niebezoieczeńsiwo `“ 


Nrg 


Wywiad z p. F. /arrekuwskim pier. związku pracowników Warszawy 


— Rok 1937 upłynal pod zna- 


kiem wielkiego wzmożenia 
dzialalności organizacyj świata 
pracy — mówi nam prezes 
Związku Zawodowego Pracow- 
ników Samorządowych m. st. 
Warszawy. — Był on rokiem, 
który jeśli nie przyniósł «7 wy- 
niku zabiegań związków wielu 
koztre'nych rozstrzygnięć rze- 
szem pracowniczym, to w każ- 
dym razie dał im świadomość 
celów i środków. Słowem — 
rox ubiegły był rokiem poczy- 
nań, które częściowo już wyda- 
ły cwoce, częściowo zaś owce- 
cowuć będą w roku bieżącym. 

— A konkre'nie, jakie były 
częłowe postulaty, pracowni- 
ków zrzeszonych w związku, 
któreniu pan prezes przewodzi? 

— Jednym z najważniejszych 
pcs.'uiatów cośćłu pracowników 
'e'skich było zniesienie caiko- 
vite poda'ku specjalnego. Za- 
biośgi swoje w tym przedmio- 
cie rozpoczął Związek już w ina 
u ub. r. Postulat ten został zre- 
allzowany mniej więcej w 75%.; 
Do całxcwitego zniesienia po- 
datku stały wa przeszliodzie 
względy us'awcwe, wskutek 
czego roda'ek ten jest zwraca- 
ny w fcrwie tzw. beziermino- 
wej pożyczki, w załeżności od 
stanu rodzinnego i wysokości 
uposażenia pracownika. 

O ile pracownicy czynni do- 
znali pewnej, zresztą minmal- 
nej ze względu na podniesien'e 
się kosztów u'rzymania, ulgi, 
to ulgi tej cdmówieno emery- 
item, których wielka liczba po 
prostu  głoduje. Najbliższym 
więc zadaniem Związku będzie 
przekonanie władz miejskich o 
kenieczności rezciąćnięcia zwro 
łu podatku specjalnego i na 
zemierysowanych pracowników 
na równi z pracownikami czyn- 


POMADKI DO UST SZ 


ACHA 


` 


WARSZAWA E 


nymi, 

— Jakie, panie prezecie, bę- 
dą dalcze postulaty Związku w 
Tenu bicz? 

— Odpowiem na to, że ogół 
nracowników umysłowych miej- 
skich m. st. Warszawy przez 
Związek nasz, ki'ćry grupuje o- 
koło 80 proc. ogólnej liczby pra- 
sowników umysłowych mici- 
akich, należy do Zrzeszenia 
Zwiazków Pracowników Miej- 
skich R.P. i bierze tym sa- 


w TOTEE IET 


Tupis -> A IE 


mym udział w Kemisii Porczu- 
miewawczej Pracowników Pań- 
stiwcwych, Samorządowych i 
prywa nych. Pracownicy ci 
przemówią na Kcnśresie w dn. 
16-1ym i 17-tym b. m. 
Podt:reślę tylko, że pracowni 
cy samcrządcwi pragną przede 
wszys'kim uporządkowania u- 
stawcdawczego swoich praw 
icbowiązków, uposażeń i emc- 
ryiur w momencie, kiedy nor- 
malne warunki koniunk'uralre 


-nA 
za5 


na to pozwalają. Pracownicy 
miejscy chcieliby, ażeby na 
zamierzone usiawy nie miał 
wpiywu kryzys ekonomiczny, 
zóny przecicż zawsze.jest o- 
kresem przejściowym. Ponad 
to pracownicy miejscy, biorąc 
vod uwage — jak już powiedzia 
'em — podniesienie się kesz- 
ów u!rzymania — łączą się z 
sałym światem pracy co do po- 
stulatu generalnego podwyż- 
zenia płac. 


leniec zatrzymał pociag 


i z nożem w reku polował na wieśniaków 


Maszynista pociągu  osobo- 
Godowa (pow. Rybnik) zauwa- 
żył nagle na torze jakiegoś męż 
czyznę, który dawał rozpaczli- 


we znaki rękoma, aby zatrzy- | maszynisia 


ząan0 pociąg. 


4 


k a po raz drugi zairzymał po- 


ciąg. 
| Po przyjeździe do Godowa 


i stwierdziwszy, że ma do czy-|leziono go w pobliskiej wiosce, 


nienia z obłąttanym, usunął go 
z toru i ruszył w dalszą drogę. 
Obłąkany jednak uchwycił się 


gdzie uzbrojony w wielki nóż, 
usaniał się za ludźmi, grożąc 
| zabiciem. 


śmerć kaniyfów W 


jednego z wagonów i biegł obok 
wego zdążająceśo z Turzy do, pociągu, wobec czego maszyni 


zawiadomił o wy- 
padku policję, która udała się 
na wskazane miejsce celem od 
Maszynista zatrzymał pociąś | ralezienia nieszczęśliwego. Zna 


Przy pomocy straży granicz- 
nej zdołano obezwładaić szeleń 
ca i oddać pod opiekę rodziny. 
Jest to 16-letni Wincenty Ko- 
czy z Czyżowie, który od dłuż- 
szego czasu zdradzał obiawy 
choroby umysłowej, do.ychczas 
nie był jcdnak niebezpieczny 
dla otoczenia 


Obecnie zostanie on umiesz- 
„czony w zakładzie dla umysło- 
{wo chorych. 


P. Prezydent Rzplitej 
JEŻ ZuFÓW 

Pan Prezydent Rzpiitej po- 

wrócił już calkowicie do zdro- 

wia. Dnia 5 stycznia P. Prezy- 

dent brał udział w polcwaniu, 

Utóra odbylo się w lzsach spał 


skich. W dniach najbliższych 
P, Prezydent powraca Go War- 


czawy i dnia 11 b.m. podz;mo- 
wać bączie csizdem rzutem kor 
pus dyplomatyczny. 


Ohrzdy Koła 
Failamentarnego OZN 


Wczoraj odbyło się w gma- 
zau Szjmu posiedzenie koła par 
lamoniarrego O.Z.N.. Temziem 
obrad były sprawy regucam.no- 
we czzz ustczunkowanie się do 
orelim.narza budżętowego. Dy- 
zgusią nie zcotala zakończona. 


Chwilowe o:tepienie 

Chwilowe cziep!enie, jakie na 
ziąpiio wczoraj, nie poliwa jed 
zakże dli:go. Spowciowame o- 
no zostało ciepiym w.atrzm za 
chodnim. Tempzratura, waha- 
'ąca się dotychczas czoło —20”, 
zodnips!a się w nocy do —10, 
a nawet na wybrzeżu wynosiła 
Zero. í 

Ocieplenie to nie wpłynie jed 
zak na przełamanie grubej po- 
włoki lodcewej na rzekach, któ- 
ra dochodzi na Wisle do 30 cm. 


tontycej Siodoie 


Pomcte'X morceriów policjanta skazany na 4 lała w ez.enia 


We wrześniu u». roku w pół 
rocnej części pow.atu rzerzow- 
skiego dokonano kilku kezczz|- 
nych napadów rabuzsowych. 
Policja natychmiast wszczęia e- 
nergiczne śjedztwo i wysłała w 
okolice liczne patrole, które 
przeszukiwały teren. 

W nocy na 15 września prze 


downik Jan Kunik i starszy 
przedownik Michalak, wracając 


z patrolu, natknęqii się w lesie 
na dwóch bandytów, którzy ob 
sypali ich gradem kul rewciwe 
rowych, od których pszod. Ku- 
nik wyzionął ducha na miejscu. 
a st. post. Michalak zcstął cięż 
ko ranny. 

Policja wszczęła energiczne 

MEO 


Teiie parlameniarie skeúezore 


W nenieczialek przemówi min. Back 


Parlamentarne ferie świątecz 
ne są na ukończeniu. W ciągu 
bieżącego tygodnia obradował 
wprawdzie Senat oraz zebrała 
się podkomisja prawnicza Sej- 
mu, ale właściwe prace rozpo- 
czną się w poniedziałek. 

Od tego dnia począwszy, co- 
dziennie obradować będzie sej- 
mowa komisja budżetowa, nie- 
zależnie od innych komisyj, któ 
re rozpatrywać bzdą poszcze- 
gólne rządowe oraz poselskie 
projekty ustaw. 


Zbrod 


niszy 


Jeśli chodzi o poniedziałek, 
to największe zainterzsowanic 
budzi zapowiedziane  przemó- 
wienie m nistra Spraw Zagrani- 
cznych płk. Józefa Becka. Dys- 
kusja nad tym przemówieniem 


. 


odbędzie się w środę. 


Min. Beck w swoim dorocz- 
nym przemówieniu da przegląd 
wszystkich najważniejszych wy 
padków na terenie polityki za- 
granicznej oraz naxreśli stosu- 
nek Polski do tych spraw. 


poszukiwania i drogą wywiadów 
ustaliła, że bkardyci ukrywają 
się we wsi Żabratówka u n'eja- 
kiego Ciury. Silny oddział poli- 
cji otoczył zagrodę Ciury i gdy 
zbliżył się do stodoły, chcąc ją 
przeszukać, na policjantów po- 
sypał się grad kul rewelwero- 
wych. 

Policjanci odpowiedzieli sirza 
lami i rzucił w kierunku stodo- 
ły kilka granatów lzawiących. 
Od jednego z granatów zajęła 
się stodoła, która dcszezginie 
spłonzła. W pionacej stodole po 
nieśli śmierć obaj bandyci: groż 
ny opryszek Józef Welc, który 
uciekł z więzienia rzeszewsnie- 
go, craz kilkakroinie karany 
Bolesław Kaczmarek. 

W toku dochoczeń ustalono, 
że bandyci kilkakrotnie ukrv- 
wali się w Zabratówce u Ciury 
i że na jego adres nadchodziły 
listy dla Weica. 

Ciurę arcsziowano. Z począt 
| plątał się on w zeznaniach, 


w Wasszawie znaleziono wczo- 

raj rano zwloki samobójcy, wi- 

szącz na szaliku, umocowanym 
4 


asazer w taksówce 


Zranił szofera I obrabował go 


Zbrodniczego napadu doka- | 
nano wczoraj w Warszawie na 
kierowcę taksówki, 27-letniego 
Edwarda Gajownika. Gdy znaj- 
dował się on w nocy na posioju 
przy ul. Nowy Świat wsiadł do 
samochodu jakiś pasażer, pole- 
cając kierowcy jechać do Pow- 
sina. 


skała szybę, druga zraniła lek- 
ko w bok kierowcę. 
Zbrodniczy pasażer scho- 
wawszy rewolwer polecił na- 
stępnie .broczącemu krwią szo- 
ferowi wysiąść i oddać wszy- 
stkie posiadane pieniądze. Sier 
roryzowany Gajownik oddał 
bandycie 4) złotych i uciekł w 
kierunku Wilanowa, meldując 


oczywiście nie zastali już tam 
zbrodniarza. Po nałożeniu opa- 
trunku ranny kierowca odje- 
chał do Warszawy. 
Zaznaczyć irzeba, iż uniknął 
on cudem śmierci, kula rewo!- 
werowa bowiem, po przebiciu 
grubego kożucha, na!rafiła na 
metalową ramkę prawa jazdy i 
spłaszczywszy się, straciła im- 


Przed samym Powsinem ka-' następnie o napadzie na poste- | pet. 


zał on zatrzymać taksówkę, po 
czym s'rzelił dyruk do 


GD 
URSUS Ą 


rurku policyjnym. 


Za tajemniczym sprawcą po- 


| zwierdząc, że nie miał pojęcia, 
iż w jego stodole ktoś się ukry- 
wa. 

W końcu przyparty do muru, 
zeznał, że krytycznej nocy przy 
byli do niego jacyś dwaj niezna 
jomi, którzy przedsiawili się ja 
ko kupcy jabłek i którym sprze 
dał 5 kilo owoców. 

Ponieważ rozmowa z kupca- 
|mi przeciąśnęła się do późnego 
i wieczoru, ci prosili go, aby poz 
,wolił im u siebie przenocować 
‘i Ciura pozwolił im spać w sto 
dole, 
| W końcu jednak Ciura wska 
zał policji miejsce, w którym 
kandyci ukryli broń, zzbraną po 
strzelonym policianiom. Leża- 
ła ona w krzakach £ była owi- 
nięia w spodnie oskarżonego. 


Wedle wszelkich  przypusz- 
jczeń,- Ciura sam ukrył broń i 
| widząc zbliżającą się policję, 
„chciał uciec. Przeszisodzono mu 
iw tym jednak. 


| 28 


Ostatni akt tego tragic”n2 
zajścia rozegrał się przed 
dəm Otkręrowym w Rzeszowie, 
który uznzł winę oskarżonego 
za udowodnicną i skrzał Ciare 
na 4 lata wizzienia za to, żył u- 
krywał kandytów w stodole i 
pomzgał im w unikaniu pościgu 
policy'nzgo. 


CHCROBY PŁUC 


Gruźlica pluc jest rieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dia płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu chorób piucnych, 
bronchitu uporczywego, mzczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzioluniu się 
p-wociny, wzmacnia organizm i samo- 
cie chorego oraz powię!:sza wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


mrabia odebrał sobie życie? 


Tajemniczy samobójca pod mostem 
Pod mostem Poniatowskiego | do rynny ściekowej. Po odcię- |hotalu Bristol, 


w pokoju Nr. 


ciu desperata wezwano natych |416. 


miast Pogotowie. Wszelka po- 


Policja, udawszy się do hote- 


moc okazała się jednakże spóź,|lu, nie zastała hrabiego, Przy- 


niona. 

Prowadząca dochodzenie po- 
licja nie znalazła przy zmariym 
żadnych dokumen.ów, Na chu- 
steczce od nosa zanotowany był 


był on do stolicy z majątku swe 
go Dzikowa przed miesiącem 
wraz że swym służącym. Lokaj 
hrabiego zapytany w sprawie 
tajemniczego samobójcy, nie po 


jedynie adres hrabiego Jana | trafił dać żadnych wyjaśnień. 


Tarnowskiego, zamieszkałego w 


Dalsze dochodzenie w toku. 


LO gam AE Ewe "m — T S „GAM 


Szofer i dwie pasażerki zabite 


ftdczas zderzenia taksówki z porą icem 


Wczoraj o godz. 6.10 
na przecździe kolejowym na 
szosie Toruń — Chełmża w po- 
bliżu Papowa Toruńskiego po- 
ciąć osobowy wpadł na samo- 
chód i wlókł go na przes'rzeni 
czoła 400 m. Szmschód zos'ał 


€ 


a miejsce wysłano natych- o'rze'onfa i rabu-u zarządzo-j doszczęinie sirzaskar 
Gajownika. Jedna z kul strza- miast kilku policianiów, którzy no energiczny pościp 


rano | 


W katastrofie zginął na miej- 
scu szofer Kożliński, a pasa- 
Żerki Stanisława Kołodzie:cza: 
kowa oraz jej 17-le!nia córka 
Kazimiera zmarły wkró:ce po 
wypadku. Sicstra jej 27-leinia 
S'anisława  Kolsdziejczatkowa 
catha roroa zoztała grzewie- 
wiona do szr 'tala 
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[1 Wesoły 
| kacik 
Eee Ea e 


p w t A s 
Monelcg disžaikė 
Psa Jan cicuział zamyśleny 
i cd czasu do czasu drapał się 
miezelmaiem w piewę: 
— Pria kość! — ruruczał pod 
nosem. — Przyrzenicm Wiad- 
i ,ż2 mu cziś wiczzoremi od- 


PE 
cam C9 złeiych, kiére mi po- 


` 


Ami 
n 


życzył przed świe cmi, Przy- 
rofian Zo zwrócą purkkien- 
n.e. Pode świnią, jeżcli pszy- 


TESCZC3 2 r onde. rz mam CNCE 
Ge mrar penze, 
Pez i miep- ee an 
Medy ry tedmiej OPO OVIR! 
ianc ozan e meg być świ- 
chnal 
E 


Ikea dog 

— Łatwo powiedzi 
Ale s':qd 
złcsych. K'o mi dziś m 
Mitel Wszystkie Źródła 
czerpały, Co robić? 


T 


U wu 


. 
ran 
we. 

Ko 
PRZ 


ó 
RA 


Mar. Czy Wiaikowi 


CZIĘC R 
REY 


Ionic- 


ApEn, (C 


OTRS erac, Że mu 
2 Posz”ycha 
SQ:cia sziotych da scbie rangu 


AOC ma ziz do rzeczy: 
Zwedaić wzeba punk ualnie, lie 
dy się przyrzekio, Nie można 
EFS śwecią. 

Pza Jan nerwowo zapalił pa 
Pioro. 

—- Co prawda Wiadakowi 
iray laid (emu gorzej się por 
wzedziao. Slyszalem, że zacią- 


gal peżyczki na prawo i na le-| prze 


K'o wie ild on ludzi nar- | SSE 
I 
In? £5 procent z wzpłaty, a 20 pro- 


we. 
wał. 

Pan Jan zaśmiał się nieszcze- 
rze. 

— Hs, he! Jeżzli mu dziś nie 
zan'acę to sobie chłop przypo- 
mni siebie samego  spized 
trzeżh lathe Bo właściwie... 
dlaczego mam być pun!'ualnie; 
szy i uczciwzzy od niego? 

Co prawda mnie czobiście 
nigdy nie był winien Ale z 
diz5niej s'reny, czy to mo'a wi- 
ra, Że nie mam  pioniędzy?,.. 
Rcbię przecież wszystko co mo 
gą! Myślę już cd godziny, skąd 
wydosiać gotówkę i nie nie 
moję wymyśleć. Nie na to nie 
poradzę, że czasy są ciężkie 1 
o poówię irudno. 

Więc czy w takich warun 
kach będę rzeczywiście św.nią 
jożoji nie zapłacę?  Diaczego 
zaraz sądzić się lak surowo/ 
Z rownością nie będę jedynym 
cziewietiom, kióry w tym dniu 
nie zapłaci długu, Wielu ludzi 
we wszystkich |-ra'ach też dzóś 
zrcki to samo! N'e ma c'e cze- 
go wstydzić. W dzisiejszych 
cz^rach to jest normalne. 


Prn Jan zapalał się coraz | 


bardzie, 

— VJ csóle nie rozumiem, dla 
czefo się tyle nad tym zasta- 
nawiam? Jes'em nrzesądnie u- 
czaiuy, a przondna nezstweś 
jest płun'a. Władek, do s'u pin 

7] £ 
runów, też nie zawsze płacił 
dłvsi! Dlacześ mam być len- 
szy cd niego? Nie mam, więc 
nie zapłacę i kasta. 

Czr bedę przez te świnią?... 


Mel On jest świnią, jeżeli my- 
ś'. że mu znołace puni'ualnie. 


Wia przecież, że jestem w cioż 
kich wsrunkach i powinien to 
Zonan, 

Kre'y-! Co z łego. ż^ mi no- 
żrczył 50 złotych? Gdybym 
rolat, ta hvm tan też pożyczy ! 
Misch tylko spróbuje się cstro 
usomn'cś, tn już mu powiem, 
cn o nim myślę, 

T w csóla ró co ja sobin Fl" 
taiora kosą tamie głowe?! 50 


zła rcni Wiollza rzaczł żebym 
miał, to bem efdzł A że nie 


am. fo szb'e gu sdżę ra riae 
-*-1 JTT'-11-n r~’ cha annt- Wta. 


dek! Też jest z kim się liczyć! 


CO 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodam 


2Mbił, gdybym zositi 


Ų | 


Sir, 3 


L 


niisttem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Co ozmacz ą numerki przy szą liczbą głcsów, będą nagro- 


zópowiedziaca ? 

Ozraczają one kolejność dru 
kowanych odpowiedzi anxicte- 
wych i siużyć będą podczas gło 
sowania, 

Co to za głoscwanie? 


V arkjecie obecnej wprowa 
iz liémy tę nowość, lczami Czy- 
'elnicy ustalą kemu należy 
orzyznzć raśroay. Otóż go zz- 
Jończemiu ankiciy urządzimy 
glosowania i ci uczestnicy anr- 
siely, którzy cirzymają ra,więk 


OTSA 


dzeni. Oczywiście, pierwszą na 
śwoią zaobędzie ten, kto otrzy 
ma na;więcej głozćw, 

Radzimy więc neicwać sche 
2umory c©dzcw cdzi wysóżnio. 
nych, aby w Stozownej chwiii 
przez udział w gicczowaziu za- 
poymić autorom nzgredy, Szcze 
óćly głocowania podamy w od 
powiedniej cnvili, 

W dzisiejszej dyskusji aniic- 
towej udzielimy, jako pierwszo 
mu, gicsu p. Stefanowi Borków 
sziemu z Bionia, który pisze: 


Krywga robota ków sezonowych 


towirna być nawawioda 


Gdybym 


Trzeta wszy 


był 

Jm dażyłbym 
co wyrówazzia krzywdy 
wszystkich rctotników se- 
zczewych przez unornioe 


sibym wszysikie akordy i wy- 
ane risciy, bo lym wydzielza cm 
nik fest najgorzej Irzywdzezy, 
siyszzłcta jak teki wielki pro- 
togznt mówił do rczciaiłza: 

—Wy się do pracy nie nadzjccie dla 
tego, ż2 rio dziecie wydsjnzć 

A muże t siak ris jod? czły 
Gzicń i nio vyłoasć tej wydzie 
Itmcj mia pracy? A trkiofo się z miej 
cza rcitwa, mie pyłejąc go, czy jadł, 
Szy nie, 
ich wiotkich blurctratów i pra- 
famiów rswwałkym z miejszci 
sprzwazcziłkym we wszystkich 

ebiorctwzch siążeczki cez- 
1o6czowe dla rctoiników sezens- 
wys» na którchy rovcta'kcm strącae 


` 
p 


cont dodzwsłby prozodawca. 

VW rzzie zwelaćcnia roLotnitk nie 
euctziłby pa Ferytarznch biur Pur- 
cveca Przcy etderiy i nie czezałby 
na jeimeżaę sencłoczay, ko tyłty sy- 
ly i clziezy wrr” z rodzina, a enei- 
czzóstwo ne byłoby czciążono dani- 
armi, 


Wydałbym rozporzadzenie do weezy- prawdziwych bczrckotnych. 


Precz z nedzą i nienawiścią! 


Kiech żyje praca i zgodal 


P. Zygmunt Kaczor z Żyrar- 


dowa (Wacyińzkiego 10) takie 
a zasady: 


wygłasz 
wm „m Polska powinna krać wzór 
A z państw zachodnich rcd 
wzełędcm  _ gcspcdzrczym. 
<a Spiiczznym jak i techn!cz- 
nym, 
Pzncwie ministrowie 


powinni dą- 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 
Sczoła 8 geiycznia 

615 „Kiedy ranne", 620 Gimnacty- 
ka. 640 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny. 7.15 Muzyka (piyty). 800 
11.57 Przerwa. 1157 Sygact cresu. 
12.03 Audycia południowa, 13.09 — 
Przeuwa. 1530 W'adomości gespzdar- 
cze, 1545 Teatr W/ychraźni dla dzie- 
ci, słuchowi:la p. t. „Związek <::picź 
nego sępa'., 1615 Ozk'estca wojskowa. 
1650 Pogadanka aktualna, 17,00 
Trarem'sa nabożeństwa z Ożtzej Bea- 
my w W/unie, 1750 Nasz progr=m 
18,00 Wiadomości sportowe. 13,10 Po- 
gadanka społeczna. 18.15 Kzrótewstć 
zczpół cyguński, 18,30 Progrem na ju- 
tro. 1835 Audycja dra wsi. 19.00 Au- 
dycia dia Polaków za granicą. 19.50 
Pogadonka ak'ua'na, 20.00 Koncert 
rozrywkowy, 21,45 „O człowieku, któ 
ry epszodzł wizsny szkielet" — skecz 
22,00 Muzyka łancczma. 22.50 — 23.00 
O:ta'nie wiadomości, 

WARSZAWA I (Mokotów) 

1300 Koncert rozrywkowy (płyty): 
1409 Parę informacji. 14.05 Pregzrm 
ma jutro. 14.10 Uiwecy Igora Strawió- 
skiego. 1500 Pogzdanka aktuziea. 
1510 Wizdomości sportowe. 15.15 Mu 
zyka lekki i taneczna, 1615 — 1800 
Przerwa. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.05 Koncert solistów, 1955 Życie 
kuljuralne stosicy. 20.00—22 00 Przer- 
wa. 2200 „Swe włosy" kiertda, 2215 
Muzyka lekka (płuty). 23.00 — 1.09 
Muzyka taneczna (płyty). 
Er A W E ED 
Fige dozianiesz, a nic 50 zło- 
tech, łobuzie! . 

I pan Jan człkowicie uspoko- 
jony wyszedł 72 emare? 


Hapoleca Sadek. 


mun'strem ' 


A z 


stk'zh przedsiębierstw i firm budow!a 
mych, żsky przy.mowały tylko robote 
ników z bier Punduczu Pracy, a wia- 


nych nizzzcicsowznia gę do wyżej 
wymien casso rcznorzędzania skazy- 


wzibym na wysztzie trzyt'ny. 

Uprńciwzywiibym wszysckie kepel- 
nis i latryki, V/prowadziłkym sześcio 
gotziamy ćzicń procy, Dzięki temu za 
(rucndtym pozwómą liczę robośni- 
ków, to jest ra Ewie zmizny, 

zgrmtowałkym wsrunki zdobywa- 
nia procy na człym ctczarze Pnisiwa 
mie, jak Czzzzie, tyiko w cttębie cwo 
ża powfetu, rzez co robotnik jast 
karćza s-rzywdzeny, 

Jet: Pzńziwo szerokie i długie ro- 
tonik povai ©trymywoć przzę, 
Dziś s:cro przzzrcczy twój 
powiaca'ą mu: Z tzmizgo powisfu nio 
przyjrizjzmwv, limy swoich ludzi! 

N7/ Liurzch Frzóuczu Pracy zapro- 
wadzibym c-rzwy rygor przy wydzie 
laniu bczrobotnych do prasy. Na pier- 
wsze micjcze powizmi I6$ ci co naf- 
krócej przeoweli í zk kolcino, Obec- 
nie proiekcja wczyciko refuluja, 

Gdybym Lył ministrem Kcmunika- 
cji, usunąłtym wzczysikich rcln'ków z 
kote'nictwa, ka irh jest tem kilka ty- 
siący, a ra ich miejsce paszliby rebot- 
nicy z m'esta, którzy węccj nie ma- 
fa tylko te Cziesięć palty do przey. 
Utyłoby w ten sprzób letka tysięcy 


z 


żyć do tego, zby Polska była 
gospodarczo, 


silna 


m»litzrnie i tpołoczinc, 


aby każdy Polek, kez względu na to 
z jakiej pochodzi sicry, pedał sobie 
pop. E] 


| 


swiat | opu m/nistra: 


—— PZ Z e a aaea 


rękę i utworzył wspólny front i vo- 
więczicł cobie: Precz z nęćzą i n'e- 
nzwiścią! Nicch żyje przza i zócza! 

Gdybym zostal m'nisircm: 1) 
rałbym się w mizrę motsości zzżruc- 
né bezrobotnych, chocirż częścicwo 
i zspownić im detre fraktowanic, 

2) Gkcrwalbym dyrcl:torcm, raczcl- 
n'kom, komisarzem itd, 50% ich u- 
posażeń, a nzsiepnie bym dołożył tvr 
©9 rimą za mło, 

3) Ućzfelałsym drobnym i biećnvzi 
relaizom Iredyżów i pożyczek na Clu 
go!etnie spłaty, 

4) Rozszcrzyihym Zzantzn'ę nstorie 
kzmnur'kacyjna, jak koleje, drosi i au- 
tosirzdy orcz przysiąpiłkyra do rege- 
laci drós wećnych. 

5) Zmsieryzewrłbym kraj tel, aby 
co sz'ny obywatel mógł mieć wiacay 
psfazd mczhaniczny, 

Dążylkym do tege, zby biura i urze 
dy redko í sprawnie obrłuż.waży 
inieroszntów, 

7) Usunąłbym z pracy ludzi maja- 
cych inne źródła dochodów. 

A gdybym był pocl? Wniócibym 
prziekt do Sz'mr: r) w Sprew'e cchro 
ny lokatorów; b) 6-ca gelzizncńo 
dn'a pracy; c) 10073 podwyż 


1m, 
bé» 


| 


Winny, że epzrt to zdrowie — & 


„zdrewie to kogectwo narodu", 


Prawdóomówniść 
w żysu pasliczaym 


P, Witold Lituyinowicz, inwa 
dda z Nowo - Wilejki (Po'cska 
19 m. 16), jest rzecznikiem 

Gdybym był ministrom, 
to pzzzde wszystk m wyma 
śzibym Gd ehe i ogu 

POP 
pzbliesrym uczttwodzi, 

Mioraz wyszysuję w getak, ty- 
goedz'kcch, i slzszę w  pizemówiee 
nogorcze moczy przem nęły, a tym- 
czrgem (ero ris widzę, 

Domn4cibym się przastrzejanin wol 
co myśli ogól cbywatcli, a 

ko gą bork’ w neszym życiu í 00 
grzyczyną zła? 


przwdomówności: 
prawdomśtaośc, n w życiu 
niach, „urozzysta zapawiena, że już 
ności słowo. ko wówcz wiedziatbym, 
A więc: kozróżozie, berdamność Í 


Tà 
S 
jest 


d!a |te>o płoci jeko I fo prostytucja i upa- 


robotnków; ©) zanewniłzym kyt ko- | dck moralay i $, d. 


mioniarzem-czelzdmicm, tj. poczis- 
lłbym m'-cto na czręfi I wrznaczył: 
bym kcmin'zrzóm -spzcjalną ponsię, 


Zdrowie -to kogaciwo 
narodu 


P. Czesław Kraśniewski z 
Warszawy (Grójecka 9) ta: wy 
obraża sobie pracę na sianowi 


Giybym  zosizł m'ni- 
sirom, pracowzłuym wy” 
Pa: dłą Państwa, a nie 

, a swzj kcrzyści, 

Zarcz  wziąłbem się do 
wytępienia rzeczy złych: Skzscwał- 
bym baraki na Annopzlu i Żoliborzu, 
craz „cyrx” nx Dzikiej, Ośrodki te są 
przazcż źródł=m dcemeral:zacji, 

Wiemy, że w schroniskach tych 
misczkaą ludzie porządni, rle trkże 
ra.eszirają cwanturnicy i alkoholicy, 
Dla tych perzećniejszych bicdzków 
kudzwałbym domy mieszkalne za 
maly cpłatą kcmornego, a rwaniurni:= 
ków i alkohclików wysyłałbym do 
obszów pracy, 

Dbrłbym też o zdrowie młodych 
€bywatcii, bo w ich widzimy n:szą 
przyszłość — nzszą zrmię, 

Ducowzłbyra fabryki i zwslczałbym 
bczrobocie. Budowałkym też kre, 
bzscny i ko'ska speriowe, zby mło- 
dzi ebywztclo mogli wyrat'ać sobie 
m'ef="z dọ pracy dla nsszej Wolnej 
Pale 


jtażdy usmtwwy Cbywatci, kochają 
cy swą z'omę matę, która go żywi, 
nmicch wchczuje cs fo koi, choćby 
tab, jelk to zrolił o:reńca wędlcerzy 
p. 0/. Antrucziicwicz w ankiecie, 
który jesł synem skozzńca poisikeco, 

Co tego głosu ja również, przylą* 
cz-m c'e, j:'zo rybak wędlsrz. 

Gdybym był postem,  prasaqłhym 
tk Życie urzedmić w Dolsze, nźeby 
każdy chrwotol i człowiek wiedział 
pə co żyjz, bo chyka nie dlatego tyl- 
ES b7 swc bcbschy nepziniaś żar- 
c= 

Gdybym by? bankierem, np. Job- 
nom Morńanem, który dysp-zujo 18 
milszdomi dclorów, to by cała lud- 
nció Polski żyła z moizh prozentów. 

Gdybym zos'eł prezydentem m'asta, 
dążylbym do tto, n' chy mictto wie- 
caj nozjsdno czyłoni innych godzi- 
wych lokeli rozrywkowych d!l1 rassz- 
każców, a czczctólnie dla mtedzieży, 
bo dziś nzjwyięcej mamy kzaip. 

W juiszejszym numerze dal- 
szy ciąg turnieu ankieiowego. 


BÓLE 


wątroby, żołądku, k'szck, nerek, 
pęcherza, kurcze — usuwa i łagodzi, 
SOK ŚWIETOJANŃSKIEGO ZYIrA 
mizflstra EDWADDA GOEIECA. 


Sprzedzź w aptekach i drotsrinch — 
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werna zbrodnia macochy 


Chciała wydusić swych pasierbków w nac sylwasirową 


Mieszkanice wioski Tannsee 
roboinik  Szygiowski, będąc 
wdowcem ożenił się przed pół 
rokiem ponownie. Podobno dru 
ga jego Żona od pierwszej chwi 
li znęcała się rad (rogiem dzie 
ci swego męża z pierwszego 
małżeńs'wa. 

W noc sylwes:rową, jak wy- 
nika ze śledz'wa, maiżonkow:e 
wybrali się na zabawę tanecz- 
ną do sąsiedniej wioski, przed 
tym zaś macocha porobiła ze 
sznurów pę'le i pczal:łedała je 
troigu dzieciom na szyje. 

Po powrocie z zabawy ojciec 
dzieci wzzcdł do domu wraz ze 
swym sąs'adem i znalazł dzieci 
swoje z pę'lami na  szylach 
przy czym na'młodszy dwuletni 
chłopczyk już nie żył, jego z2$ 
4-leiniej sios'rzyczce oraz nai- 
starszemu z dzieci 6-le'niej có- 
reczce przerażony ojciec w o- 
siainiej chwili niemal przeciął 
sznury i uratował im życie. 
RE > 0 


Po. przywróceriu do przytom 
ności najsiarsza dziewczynka 
zeznała wobec lekarza i policji, 
którą przywołano natychmias: 
na mie'sce, że sznury na szyję 
założyła im macecha przed 
wyjściem z Cjzem ra zabawę, 
niespodziewanie zaś podczas 
drugicfo przesłuchiwania zmie- 


Odbyta ostatnio, w grudniu 
1937 r. w Kielcach, konferencja 
przedstawicieli pracowniczych 
i robo'niczych związków zawo- 
dowych w sprawach ruchu spół 
dzielczego stała się wyrazem 
zbliżenia ruchu zawodowego do 
spółdzielczości. 

Na konferencii tej powzięta 
szereg rezolucji, a m. in: 

„Związki zawodowe winnv 
dopuścić jak najszerzej poję:ą 


HIGIENA—-TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie maszynowa pakow- 
nia proszków daie gwarancję 
całkowitej higieny wykonania 


Maszynowo wykonane prosz- 
ki „Migrena - Mervosa" — „Z 


KOGUTKIEM* w . higienicz= 


nych torebkach dają więc pel- 
rą gwarancię higieny. 

Dbając o własne zdrowie. ża- 
dajcie proszków „Z KOGUT- 
KIEM” w torebkach higienicz* 
nych, ,sypanych meczynarwe; bo 
dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swege 


niła swe zeznania, mówiąc coś 
o jakieliś tajemniczych ,czar- 
nych ludziach”, którzy raczii 
mioszkanie podczas nieobecno- 
ści rodziców, 

Oboje Szygłowscy zos'ali o- 
szdzeni w więzieniu w Gdań- 
sku, władze zaś prowadzą dal- 
sze ś'edztwo. 


Pracowniczy i robotniczy ruch 


zaworowy o znzczen'u srół iz elczaści 


propaśandę spółdzielczą wśród 
swoich członków — w zasadzie 
każdy zrzeszony zawodowo pra 
cownik winien być członkiem 
spółdzielni spożywców. 

Ze swej strony spółdzielnie 
winny się zobowiązać do za- 
trudniania wyłącznie członków 
zwiazków zawodowych”. 

„Spółdzielnie spożywców tak 
samo jak związki zawedowe 
dążą nie tylko do chwilowej i 
trze śziowej poprawy położce 
nia klas pracujących. ale co ta: 
kiej zmiany warunków ich pra: 
cy, która uniemożliwiałaby wy* 
zvelt robo nitów przez niczym 
nieltręnowaną cho'wośś przed. 
stawicieli kapitału". 

p_a a 
SZYTATCTE 
„NOWEGO SPORTOWCA” 
CENA 10 GR 


Jadzia zgodziła się przenocować w domu Sawickiego. P3- 
ściclono jej w jego gabinicie. W mocy przebudził ją jakiś po- 
dzjrzany szmer. 

Jadzia leżała nieruchomo i nadsłuch.w:.ła. 

W pokoju panowały nieprzeniknione ciemności, 
tak, że niz dojrzeć nie mogla. 

laglo usłyszała jakiś ciężki oddech cziowic!ta. 

Zadrżała na całym ciele. 

Czyżby Sawicki?... 

Jadzia słyszała coraz bliżej ten ciężki oddech. 
Czuła, że zimny pot oblewa ją całą. 

Mie ruszyła się na swoim posłaniu. Starała się 
cddychać ryimicznie i była przygotowana as stawie- 
nia cporu... 

Teraz czuła już wyraźnie, że jakaś postać zbliża 
sią do niei.. 

Nie potrafiła dłużej tak leżeć... 

— Kto tam? — zapytała zdławionym głosem. 

— To ja.. Niech się pani nie boi... Chcę ty:ko 
coś powiedzieć... — poznała głcs Sawickiego, 

Wiuliła się w kołdrę i drżącym gioszra powie- 
dziala: 

— Panie Sawicki... dawny warunzk jest naaal 
w mocy... Ja proszę... nicch pan opuści ten pokój... 

Ale w tej samej chwili poczuła rękę Sawickiego 
na swoim czole i jego gorący cddech na swojej 
twarzy. 

— Jadziu... Droga... Niech mi pzni pozwoli sie- 
čzieś tak przy sobie w tej ciszy. lak mi teraz do- 
trze... Jestem tak ogromnie szczęśliwy... Jakbym 
pił dużo... bardzo dużo... 

— Panie Sawicki, proszę... niech pan opuści ten 
poxój, — mówiła błagalnym tonem. 

— Jestem jakby pijany... Proszę mi pozwolić... 
Miech mi pani pozwoli wdychać cudcwny zapach 
swego ciała... Doprawdy... Nigdy nie wicrzyiem,., — 
mówił drżącym z podniecenia głocem. — Nigdy rie 
po!raliłem sobie rawet wyobrazić, że kobieta... że 
kobicta zdoła we mnie wzbudzić taką miłość... Jo- 
stem pijany z miłości. Jadziu najdroższa, niech mi 
pazi pozwoli tak sieazieć na pani posłaniu... Czuję 
się tak kardzo szczęśliwy.... 

Jaćzią milczała, szczelniej 
kołdrą. 

Tea mężczyzna zabrał ją do swego domu w naj- 
gorczych chwilach jej życia, przygarnął ją, gdy gzzz- 
ła jej śmierć głodowa... gdy lrażdej chwili rzosia 
wpaść w ręcz policji. W tej strasznej sytuacji los z 
stał jej tego człowieka, tego zbawcę. 

Czyż miała go teraz odepchnąć od siebie? On 
kocha ją tak szczerze, tak silnie, Jezt jej riewclni- 
kiem z miłości, Czy wolno deptać po tak głąkokim 
uczuciu? 

To prawda, cna niz może cdrowiedzieś piecz- 
czołą na jego pieszczoty, nie może go całować, tak, 
jakby tego pragnął, nie może zzapokożć jego przś- 


tylko otuliła się 


s 
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Wzdłuż wybrzeża amerykań- | rywal 
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nienia miłości, które w jej duszy budzi tylko głęboki 
żal, serce jej peine jest kcowitm rałości i tęsknoty 
za tym męczennikiem na Sybirze, za tym bohater- 
skim kojownikiem o wo!'nośś, 

Alə Sawickiego nie może ocdtrącić brutalnie. 
Po co przyczyniać tyle cierpień temu czicwiekowi? 
Jakże strasznie musi cierpieć ten mężczyzna, gdy 
czuje, że kcbista, ćla której tyle poświęcił, dla któ- 
rej wyrzekł się cgniska dcmowego, nie żywi dlań ża- 
dnego uczucia! 

Czy miałaby jeczcze bardziej roziątrzyć tę ranę? 

Nie, to by było zanadto ckrutne... 

laczego pani milczy, Jadziu? Niech pani mó- 
wi, niech się pani odezwie do mnie choć słówkiem... 
— szukał Sawicki jej ramieria, któne było ukryie 
pod kołdrą. — Niech mi pani poda swoją rękę, pro- 
SZR... 

W/ysunęła spoń kołdry swoje ciepłe, delikatne 
ramię, i podała mu rękę, kiórą ca zaczął czule gła- 
skać. 

Jadzia poczuła, że na jej rękę spada kiika gorą- 
cych łez, 

— Dlaczego pan płacze, panie Sawicki?... — 
spytała cicho. 

— Płaczę?... Nie wiedziałem wcale... — jego głos 
ćrżał od łez. — Możliwe... To są łzy radości... Ja- 
Gziu... Jestem ci tak wdzięczny. Jak żebrak... żebrak 
w miłości... — wtulił wargi w jej ciepłą dłoń. 

— Niech mi pan powie, za co wlaściwie pan 
mnie tak kccha? — zaczęła Jadzia wzruszonym gło- 
sem, — Co ja w scbie takieśo posiadam, że pan, doj- 
rzały mążczyzna, który ma już żonę i dzieci, poko- 
chzł tak silnie zwykłą rokoinicę... 

— Nie, nie, Jaćziu, pani nie jest zwykłą kobie- 
tą... Gdy pani nie było, gey wędrowałzm po ulicach, 
oczalały z tęsknciy, wydawało mi się, że szukam 


świgtei.. Gdy przymykałem oczy, widziałem panią 
zawsze z zgurcolą świetlistą wokół głowy... Ja wiem, 
to szaleństwo, tak nie kochają mężczyźni z mojej sfe- 


wz” PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


się trzaskanie kości i gdy mu- 
siała się przyglądać jak w są- 
siednich klatkach żrą, podczas 
gdy cna musiała cbejść się sma 
siem. 

Następnego dnia Denis udał 
się do przegrody i zbliżył się 
do klatki pantery: Była ona zde 


dle. 
Zi 


. 


| 


Zaraz też z klatki wysunęło się 
jej gibkie cielsko. 

— Na pomoc! Na pomoc! — 
krzyknął Gerald. 

Ale krzyk uwiązł mu w gar- 


Tymczasem pantera znalazła 


ry... Kobieta jest dla nich tylko środkiem do zazpo- 
kojenia naturalnych pragnień... zmieniają kobicty, jax 
ręlawiczki... I ja byłem taki sam, jak cni wzzyscy, 
a teraz.. O, teraz... Teraz jestem tak bezgranicznie 
szczęśliwy, , 

— Panie Sawicki, niechże pan zrozumie, — Ja- 
dzia wzięła jego rękę w swoje dłonie, czując, że tca 
dorosły, w pełni już dojrzały mężczyzna, drży ra ca- 
łym ciele, — Przychodzę przecież z „doiów , sitzzt- 

tąd, gdzie panuje nędza i smutek, z tych ciemnych 
| izb, gdzie sufity są czarne od dymu, a ze ścian ciel:- 
| nie wilgoć... Mnie nie pieszczono w domu, nie ka- 
| wiono się ze mną, a gdy ukończyłam ówanaście lat, 

poslano mnie do fabryki... Światło i słońce były tak 
« rzadki'mi gośćmi w moim życiu... Jak może racie pza 
| porównywać do świętej... Jak może pan kochać ko- 
| bietę, która pochodzi z piwnicznych izb... 
i — W tych piwnicznych izbach wyrastają widać 

najpiękniejsze postacie.. — szeptał drżącym g.czem 
, Sawicki, — Aby być wielkim i potężnym, iwzera ko- 
rzeniami tkwić mocno i głęboko w ziemi... Ilożiiwe, 
że to tak właśnie jest zawcze.... 

Jadzia nigdy jeszcze nie czuła tak wielx'ezgo 
współczucia dla mężczyzny, jak teraz Gia Sawicnic- 
go. Gotowa była uczynić weczystko, co tylko w jej 
mocy, aby ulżyć cierpieniom miłosnym t25> męż- 
czyzny, 

— Jadziu... Błagam panią.... Iech peni nie od- 
chodzi ode mnie.. Niech pani tu pozostanie... 

— Zostanę... Ale nie na długo... 

— Dlaczego? — drżał na całym ciele, 

— Muszę jechać do Krakowa... do mogo dzie- 
cka... 

— Tam przebywa pani úziecko? 


Dossa 
— U kogo? 

— U możch przyjaciół... a" 

— Więc poślę specialnie jakiegoś cztowieta po 
dziecko... Jadziu,, To los sam zrów rus łączy..— 
jego głos znów tonał we łzach. — To widzć nozze 
przeznaczenie.. Niech pani niz odchodzi cde ranie... 
Niech tu pani pozestanie... 

— Muszę być w Krakowie... 

— Nie, nie, niech pani tam nie jedzie.. Ja som 
załatwię wszystkie pani sprawy... Mie brak mi pie- 
niędzy... Jestem bogaty... 

To są takie sprawy, które muszę cama za- 
łatwić.... 

— Ach tak, sprawy partyjne?.., 

— Tak... kra - 

— Jadziu... niech mnie pani pestucha... Już dość 
będzie tego.. — zaczął nieśmiałym tenzm. 

— Czego będzie dość? — cstro zabrzmiał jej 
głos. 

— No tej partii.. Tej walki. pani jest już zmz- 
czona... I wciąż żyć tak w strachu, nrzośledewaca 
przez policję... 

Nie, panie Sawicki, zmęczenie mogą odczu- 
wać tylko ci, co opuszczają kezrzdnie ręce i rie 
wierzą, że naród polski zmariwychstarie.. A ja 
*'erzę! Dlatego nie potrafię opuścić rąk bezczynnie, 
i dlatego też nie jestem wcale zmęczona... Muszę 
po;zchać do Krakowa, panie Sawiski.. Ale ja wrócę. 

— Wróci pani do mnie? Tak? niech pani po- 
wie, że takl., Do manie?., — zbliżył swcią twarz do 
jej twarzy, 2 


(Dalszy c'as jutrc), 


— Jestem uratowany — o- 
detchnął Gerald z ulgą i z rcz- 
koszą wciągnął powietrze w płu 
ca. 


Pantera znajdująca się przed 
klatką ściągnęła  tymszacem 
marynarkę z pyska i znów za- 


skiośo posuwał się „Malabar”, 
statel: towarowy z kilkoma ka- 
jutami dla pasażerów z szybko- 
ścią zaledwie 15 węzłów na go- 
dzinę. Jechał on do San Fran- 
cisco i miał na pokładzie cyrk 
„Kobę i syna“ wraz z jego ol- 
brzymią sławną menażerią, któ 
ra ściągała tłumy publiczności 
čo cyrku. Klatki ze zwierzęta- 
mi umieszczono na dnie statku 
w specjalnej przegrodzie, kiórej 
drzwi na rozkaz kapitana były 
szcze!nie zamknięte, aby ryk 
zwierząt nie mącił ciszy panu- 
jącej na „Malabarze”. 
Kazrmieniem zwierząt zajmo- 
wali się dwaj ludzie, Denis 
Mac!zvard i Gerald Steward, 
dwaj silni młodzieńcy, którzy 
wskutek wspólnej pracy i 
wzpólnzgo narażania się na 
n'eboznieczeństwo byli zmusze- 
ni do bliskiego współżycia. Mi- 
t29 to baj serdecznie się niena- 
widzili Powód był ten, że obaj 


kcchali się w Regini Dalton, 
łancorce, która żaanego z 
nich nie darzyła  wzśląda- 


mi, nie mośła jednak przeszko- 
dzić temu, aby każdy z rřch v- 
ważzł drugiego za szczęśuweśo 


Sito, czarna pantera, najwięx 
sza atrakcja cyrku, ktgra była 
niezwykle dzika i niebczpiecz- 
na posiadała Gcsobną klatkę. 
Denic Maclevard był dctych- 
czas jedynym człowiekiem, któ 
remu udało się nawiązać jakiś- 
kolwiek kontakt z kapryśną 
bestią. Gdy tylko jakiś inny pra 
cownik cyrku zbliżał się do klat 
ki, Sito zaczynała groźnie 
ryczeć. Z tego względu powie- 
rzono Denisowi karmienie pan- 
iery i utrzymywanie w porząd- 
ku jej klatki. 

Zazwyczaj Denis pierwszy 
przychodził do przegrody z klat 
kami, po kiłku chwilach zja- 
wiał się dopiero Gerald, który 
pomzsał mu karmić zwierzęta. 
Jednego dnia Denis sam przy- 
niócł wielki kawał mięsa, który 
był przeznaczony dla pantery. 
Jednakże nie dał on mięsa pan 
terze, a tylko wrzucił je do 
klatki dużego starego lwa, ktć 
ry rzucił się na nie z żarłocz- 
uością, Pantera została więc 
skazana na post i jej zdenorwo- 
wanie jeszcze bzrdziej wzro- 
cło, gdy Gerald d-t mięso in- 
nym zwierzę:om, gdy rozleślo 


p- NZ ZZA Z W ZZ ZZO ZA ZA ZE WE OE TA R, 


noerwowana i podniecona. Zgo- 
dnie z rozkazem kapitana zam- 
znął drzwi przegrody, wsko- 
czył na dość wysoką klatkę : 
skulił się na jej daszku. 

Na twarzy jego malował się 
wyraz napięcia, 

— Czy ten łotr przyjdzie? 
Czy znów mój plan spali na pa- 
acwce? — powtarzał w kółko 
zniecierpliwiony i podniecony. 

Po kilku chwilach na scho- 
dach dały się siyszeć kroki i 
stworzyły się drzwi. Na progu 
pojawił się Gerald. W tej samej 
chwili powoli i cicho porusza- 
na za pomocą długiego pręta że 
'aznego zaczęła się posuwać w 
Górę krata jednej z klatek. Nie- 
znaczny hałas, jaki powstał 
orzy tej manipulacji, został za- 
śluszony przez dudnienie szyn 
i cbijanie się fal o Ściany stat- 
zu. 
Gerald znalazł się już za 
Irzwiami i zamknął je. Nagle 
ir$nął! Wściekły ryk zwierzę- 
zia kazał mu się odwrócić. Ciar 
«l przeszły mu po plecach, gdv 
"rzsł że spoza rodnies'onej 


się już przy nim. Tylko cudem 
zdołał Gerald dzięki nagłemu 
śwałtownemu odchyleniu ciała 
ceminąć skoku zwierzęcia. Be- 
stia z rozmachem wpadła w 
ścianę, runęła na podłogę, na- 
tychmiast jednak znalazła się 
z powrotem na łapach i szyko- 
wała się do drugiego skoku, 


Ten drobny ułamek sekundy 
wystarczył jednak na to, aby 
Gerald odzyskał przytomność 
umysłu. Jego umysł pracował 
śorączowo, szukając sposobu 
wydastania się z tej rozpaczli- 
wej sytuacji. Zeszedł na dół jak 
zwykle bez broni, Ale w tej 
śroźnej chwili „wyczarował” 
broń. Zerwał z siebie marynar- 
kę i rzucił ją na łeb pantery. 
Zwierzę, którę nagle oślepło, 
zaczęło kręcić się w koło i jak 
oszalałe zaczęło zrywać łapami 
marynarkę, chcąc odzyskać 
swcbodę ruchów. Dzięki temu 
dało ono Geraldowi możność 
zbliżyć się do pustej klatki. Je- 
dnym susem znalazł się wow- 
nątrz i z całej siły, którą ma 
się tylko w chwili gdy śmierć 


| ,zagąda w oczy, zsunął ciężką 
„raiy wysuwa się łeb paniery. ' 


kratę klat) 


częła szukać łupu. Nagle zzu- 
ważyła cziowicka w klatce 
i skoczyła na niq. Skok był tak 
gwałtowny, że klatka cmal że 
się nie wywróciła. W tej szmcj 
chwili statek najechał na wy- 
soką falę i przechylił się ra 
bok. Zaraz po tym stała się w 
przegródce dla zwiorzat rzecz 
niesłychana. Oio z dachu klat- 
ki spadła jakaś postać i runęła 
na podłogę. Po chwili rozległ 
się ochrypły ryk pantery i ceza 
iały, przeraźliwy c!l:rzyk czto- 
wioka, który znajduje się w o- 
bliczu śmierci.. a nasiępnie 
straszny trzask kości... 


Cudem udało się wydrześ nie 
szczęsnego Danisa z łap roz- 
wścieczonej i oszalałej z głodu 
pantery. Żzsioczne zwierzę ro- 
zerwało mu prawą nośę aż po 
biodro. W obliczu śmierci De- 
nis Macsləvard, zernał, że 
chciał w ten sposób zgładzić 
znienawidzonego rywala, 


Poniósł jodnak zasłużcną ka- 
rę. Uszedł wprawdzie z życiem, 
ale pozostal rnicudaln=m kale- 
cą skszasrm na to, aby żyś z 


„laski obcych 


Tr è 


Kalendarz dnia 


a SOBOTA 


Seweryna op. i b. 
Maksyma. 

Słowiański: 
sława. 

Słońca wsch. 7,44, 


zach. 15,42. 
Styczeń Księżyca wschód: 


zj 10.3, zach.: 23,35. 


„ JESTORIA FODAJE 

16273 Zmarł rlawny posta XVII w. Az 
drzej IMozscztyn. 

1913 Prezydent Wilson w XIII punk- 
c.2 swego orędzia głozi powsta- 
na niczodiestej Po'ski. 

1919 Krwawe walki powst. w. pad 

Ślezinem. j 


Mśc.- 


FRZYSŁOWIA 
Gdy styczci z mgłą chodzi 
Mokrą i wszeezą wicsne wnet zrodzi. 
ROZMAITOŚCI 
L'ga Morcka i Kolonialna liczy o- 
bocnice ctolo 453 tvsięcy członków, 
RATY FRAKTYCZNE 
Piamy od żywicy wywabia się alko- 


hc!em. 
ZŁCTE MYŚII 

N7 naturze pe!slkiej tkwi nieprze- 

parte współczucie dla zwyciężonych. 
Heurvlr Sien'-fewicz 
VZESOŁE DROBIAZGI 

— Ne rousrczaj go z cka — rzekł 

stary Frabia do syna, wręczając mu 


15 
monci, I rz 


fłumaczenie snów 


P., L-k, z Radomia, Karnawał togs- 
razzny kadzie dla Pani nomyśs'ny. O- 
trzyma Part pieniądze. Nadejdzie in- 
torgatiący list. 

P, Crodziank1 z Radomia, W/ nied- 
dale':iej przyszłości bedzie przyjażć 
z mifym meżczyzna, Smutek chw:ilo- 
wv. Szrzęczka z kobietą. 

Smutna CG. Dowie r'a Pani o cho- 
rbia rnajomej ocoby. Mała strata br 


dzie, Przyczłcśś zapowiada się po- 
HLan, 
P. Kvia. Pierścień z perełką przy- 


nissis Poni szczęście. Eodzie rszmo- 
wa Z riężczyztną w mundurze, Snełn' 
się żyrzezie, Podróż dalcka będzie w 
SPYeSICŚCH 

Occinzka, Obsceny Peni adorator nic 
myji ra serio o małżeńztwie. Możli- 
va jsdnak, Że w przyszłeści napraw- 
dą postancwi się z Panią cżenić. Na- 
razie rreczę nie przejmować się sło- 
wani 12843. 

P. Baa Lidia, Nieżycziwa Pani o- 
toba zzcheruje. Prorzę wystrzegać 
sią przeziębienia, które mceże rozwi- 
Tt sie w poważną chorcbz. Nadej- 

z'o mifa wiadomeśs. Będzie Pani nz 
żobzwą Jub uroczystości. 

P. liian — 2, PTL Sen Pańcki wró- 
ży szczęścia w małżeństwie. Żona kc 
sna, chociaż nie lubi niektórych 

zkica rrrowów.  Kobicta, która 
Ponu cję niła, myślała ostatnio o Pa 
, ale nie pociąśnie to żadnych skut 
ES I ów 7 
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Pełna tabela loter 


2-gi dzień ciągnienia 4-ej klasy 40-ei lote:ii 


lil cągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 
Stała dzienna wygrana 5000 zł. ra 

r. 62771 

Zł. 5000 na nr. 53410 118960 142662 
Zł. 2000 na rr. 704 2195 37121 
63205 85415 95203 134460 135361 
Zł. 1000 ra nr. 4137 4735 16610 
34056 35528 35646 41572 5476) 5603 
63973 65595 72623 77293 78947 £0658 
114950 117425 118238 123739 134872 
139636 150272 152539 178163 194313 


Wygrane po 280 zł 

52 197 232 40 73 305 15 35 60 418 
332 70 619 1014 46 213 413 599 614 
795 964 2060 €9 227 325 37 402 7 15 
32 570 99 650 65 96 757 978 2070 207 
82 605 875 985 4142 75 203 84 483 507 
625 895 928 5051 97 192 244 79 339 
75 495 504 38 745 6390 671 715 814 
7025 131 40 42 51 452 572 '794 8162 
05 218 355 570 758 832 64 97 970 
2340 558 648 43 

10107 342 57 533 615 20 54 949 
11062 173 87 202 67 333 50 439 538 
43 653 99 12155 ©3 225 545 703 13029 
60 176 £4 317 37 54 434 74 788 938 
14165 223 593 742 821 54 15024 126 
270 350 74 85 16569 c99 17054 391 
460 511 94 CS0 763 19130 265 333 482 
534 46 51 810 921 26 63 19186 94 
562 727 68 

20006 121 53 273 94 363 425 604 
499 21063 254 454 536 675 704 83 
22051 117 75 417 37 510 938 68 23077 
152 80 324 614 39 75 85 937 24055 
156 84 227 48 85 £7 316 65 92 458 
552 610 44 45 51 712 % 814 25011 
482 646 26105 20 206 31 339 £23 946 
27157 557 643 28279 52 75 477 579 
505 729 $7 29067 401 2 737 80 837 

30214 71 345 452 705 57 31002 144 
333 75 533 38 708 936 59% 32183 92 
733 990 33145 472 72 537 961 34259 
37 230 82 465 548 766 35118 225 374 
687 £28 96 36045 500 €00 875 37081 
717 97 819 932 95 38050 195 210 379 
503 25 52 727 82 39003 303 16 522 
721 929 

40100 93 351 99 433 45 £9 762 858 
71 911 80 41015 26 37 120 241 50 
336 553 618 74 918 /5 42057 181 224 
460 525 602 725 82 936 43079 292 9€ 
324 436 605 57 976 44017 36 282 361 
419 816 957 43125 228 90 495 592 
679 98 704 83 829 46106 55 237 334 
566 742 49 987 47020 59 250 484 741 
326 33 43 451 550 611 95 735 802 
893 932 80 48039 119 285 92 373 56% 
683 708 873 912 16 44 49244 412 

50112 21 32 54 433 71 97 €86 705 
30 933 51163 302 18 C07 19 895 958 
R2021 268 415 955 52023 72 103 263 
54253 357 411 670 754 834 55092 93 
99 115 52 240 69 401 41 535 674 720 
48 74 866 966 87 56150 240 44 712 
897 915 64 57055 €9 166 301 425 54 
86 678 722 42 SNL 965 59181 345 449 
57 647 75 807 997 59016 46 155 219 


Eomania a an a n ia a a a an Tan 2 


Na smaśej wokandzie... 


Uwoódziciel 


kzyli: „Skutki grzesznej miłości” 


(A. E.) Fan Augustyn Bura- 
korsski, czoler z zawodu, rwo- 
dził od dwóch miesiecy młodą 
meżatkę, panią Zofię B. 

Wprawdzie pani Zosia była 
istofką rader zgrabną i apety- 
ezra. ale drżała ze strachu 
przed swym mężem, który, jak 
twierdziła, śledził ją. Gdy więc 
rewzego rezu pan Augustyn 
sicdzęc tw swym kawalerskim 
mieszkanku, usłyszał energicz- 
na ttukanie, zdębiał z przera- 
żenia. 

— Proszę — rzckł drżącym 
fglezem. 

Do e, wpadł barczysty 
męiczyzra i iąc groźnie na- 
biegłym oczyma, zbliżył 
sią do pana Augustyna. 

— Ty kondlu jeden — rzekł 
chrapliwym glocem. — Nadesz 
ła fuż twoja czarna godzina. 

Pan Augustyn zbladł, jak 
płótno. 

— Panie... Za co? 

— fa co się pytasz, byku? — 
ryknął przybysz i irzepnął prze 
rażonzgo uwodziciela w ucho. 
— lesz. psiekrew! Za moje 
Lrzytyde! Za ten wstyd, któryś 
mi rsku'ccznił! 

['ssz tecla w trabe! I po ge 
boa! Jw ślirie! ATebyś wiedział 
dru”i r-z, że takie rzeczy za- 
brenieic 


— Panie szanowny! — zapła 
kał pan Augustyn. — Zlituj się 
pan. okrągła sierota jestem. Nie 
będę wiecej, szoferskie słowo 
daję, tylko życie mi pan daruj. 

— Tera to się łzamy rzewne 
my zalewasz? — grzmiał przy- 
bysz. — A przed tym foś sie 
bawił na cudzy rachonek? Tak 
się robi? Porzadny fryzjer ta- 
kie kanty odwala?! 

— Szofer jestem — płakał 
pan Augustyn — nie fryzjer... 

Przybysz zdębiał. 

— Nie fryzjer? 

— Nie. Fryzjer o piętro wy- 
żej mieszka. 

— Piętro wyżej?.. O, choro- 
ba. Znakiem tego fo nie pan 
mnie na głowę napluł. 

Jak się okazalo, przechodza 
cemu ulicą panu Józefowi Koł 
duńskiemu ktoś splunął na gło 
wę, ku uciesze bawiących się 
przed bramą dzieciaków. Dzie- 
ciaki te doniosły wzburzonemnu 
przechodniowi, że skrzywdził 
go mieszkający na trzecim pię- 
trze fryzjer Wulf, ale dyszacy 
wściehłością pan  Kołduński 
przesłyszał się, i dokonał aktu 
zemsty ra drugim piętrze. 

Wynikła z tejo 
sorciva cadowa. 
dzień areszt 


Wyrok: ty 


25 387 402 549 646 72 656 

60174 374 403 600 772 884 61005 
131 224 370 403 90 521 €81 723 6206 
35 155 272 (7 336 493 537 99 729 59 
SCO 63023 205 7 429 567 642 750 816 
44070 92 201 335 40) 71 810 29 83 
25123 263 341 47 431 591 €94 66028 
123 243 568 71% 910 67019 160 95 216 
385 522 40 €22 30 877 97 68056 305 
357 660 749 857 952 69000 114 45 
395 450 507 54 85 601 931 56 £4 

70104 211 352 70 72 575 634 758 
71005 38 62 64 109 62 98 253 681 £3 
255 72083 125 247 573 670 766 £53 58 
976 73064 75 132 285 333 477 91 G14 
719 74256 343 543 738 39 804 905 42 
75046 139 204 430 735 839 76191 9? 
489 £23 603 94 733 825 917 77030 217 
31 09) 404 595 615 85 935 51 78051 
się 253 75 497 543 50 821 79525 649 

€0109 305 27 805 24 25 82 61037 
198 202 26 335 43 69 477 777 815 
82015 64 134 253 334 499 550 71 833 
83035 162 809 £4053 139 375 97 422 
577 89 676 720 833 959 82 85049 114 
85 204 255 53 473 515 91 677 8:09 
27 279 365 407 52) 757 813 913 87212 
262 455 510 610 756 930 88023 283 
481 565 €6 644 701 845 931 52 77 
T9117 335 413 925 

20027 501 70 764 889 91078 131 44 
277 469 603 974 92139 290 401 8° 
537 622 E5 714 873 991 13 31 920°. 
253 306 595 753 8993 94109 79 235 
411 (09 7 65 82 712 819 95024 15% 
314 435 538 73 732 59 805 28 36 €97 
05292 405 753 848 70 94 97205 421 
43 610 700 803 ©9080 179 425 63 672 
737 991 99078 €2 104 43 224 305 11 
500 56 675 283 25 83 958 60 

100097 176 201 35 347 591 802 6? 
6: 81 101171 81 493 677 703 C5 C23 
975 102004 75 75 213 35 353 454 77 
620 €3 75 839 928 103392 74 5544 640 
735 900 22 97 104024 24% 93 725 
102940 41 71 139 76 78 222 (8 85 391 
203 73 541 97 930 105173 f$ 345 482 
324 39 49 995 107054 113 311 437 503 
29 €95 108000 11% 233 518 603 12 605 
923 Z1 59 78 109067 125 20 636 706 
876 93 

110030 105 12 243 349 93 548 11107" 
294 400 77 761 112029 135 475 652 
31 £01 54 55 57 113042 175 203 17 
12 318 36 735 114090 314 535 607 60 
725 89 831 90 115030 103 25 209 €5 
409 711 35 94 812 23 909 114007 1]6 
211 52 S11 703 928 44 85 95 117130 
29 310 £2 407 71 95 771 833 990 
118103 9 335 93 415 736 79 802 
119003 783 321 55 613 16 55 64 74 

J20195 269 487 563 711 16 51 121002 
447 72 513 751 898 994 122045 157 
43 73 €2 365 99 648 58 78 737 85 850 
959 123090 293 306 13 49 412 25 651 
737 818 923 124090 310 71 509 757 
395 97 125390 511 50 cO 792 801 
125021 255 333 570 766 875 943 127110 
23 233 474 507 621 730 838 90 96 944 
2 120073 98 149 270 313 468 559 694 
901 960 95 129035 120 231 392 479 663 
21 781 925 


130283 305 33 407 95 517 636 87 
791 131072 224 366 525 43 659 09 
132127 63 449 83 532 709 43 924 
133011 95 231 71 66 327 70 420 23 
74 574 648 704 20 25 87 8% 936 
134123 255 78 384 F0% 745 964 135075 
PIA 282 405 630 783 99 914 136043 61 
147 499 720 137104 385 401 624 860 
941 133025 2542 646 831 963 139011 
285 324 474 504 757 

140007 86 176 300 407 29 553 751 
222 64 ©) S11 141011 275 2%0 54 76 
426 535 62 84 913 142123 223 40 C9 
285 672 ©00 143273 334 61 4%4 502 
60) 67 64 878 144200 32 53 84 284 
419 559 720 48 84% 991 145119 49 399 
462 521 39 603 29 63 146029 41 40 
209 358 408 500 39 897 ©0% 147000 
62 373 463 €89 962 118058 213 3% 53 
87 489 567 €92 773 77 904 149239 49 
331 673 78 862 975 

150294 762 £26 33 94 151112 292 
720 80% 52 67 85 152162 253 63 340 
458 542 77 £2 652 72 759 931 153134 
72 340 472 637 176 £41 927 15403: 
495 619 845 155029 170 361 84 546 
77 721 940 156202 14 303 670 6% 794 
95 811 42 ©25 157055 299 416 703 61 
65 158177 78 291 637 95 159040 53 
191 507 740 824 33 35 905 26 29 

160147 229 371 712 955 161179 214 
50 337 478 176 863 913 162148 416 
20 31 64 607 90 715 41 833 163135 344 
452 558 633 83 752 855 83 164142 764 
96 337 59 96 725 16 48 37 50 848 
165009 82 97 141 342 70 400 61 638 
785 970 79 164005 149 93 218 80 449 
e) sm0 601 55 827 71 911 97 167043 
108 377 448 532 43 602 5 801 92 951 
168030 454 515 20 765 54 97 169242 
63 367 470 603 41 740 836 986 

170056 58 72 262 359° 783 971 
171059 150 245 403 803 925 78 82 
172012 142 84 438 558 616 80 £52 99 
173220 324 465 671 709 £01 174059 90 
219 613 703 964 175022 140 95 297 417 
29 509 715 82 176074 95 424 674 723 
07 801 177093 256 347 178167 450 771 
83 179372 98 402 50 51 228 617 29 
749 78 976 

180017 58 219 46 303 444 24 49 73 


eczvwićcie| 613 55 59 719 78 181175 319 62 29% 
|| 774 00 4% 07) 100074 57 179 32% 149 


07 172165 270 374 478 51 (99 P4 078 
47 184006 52 55 243 377 92 454 78 


2% 


504 793 832 933 
85 405 557 81 
85 185 251 329 
Çi 274 315 £83 
£3 467 600 30 
671 857 57 

190093 1038 223 2357 599 671 725 
191352 431 (93 737 074 950 61 122046 
394 459 540 773 192090 42 125 44 224 
12 456 533 40 (9 625 23 752 297 
000 73 194112 58 200 65 90 471 
23 25 623 880 952 


Hl-ce cagrene 
Wygrane ro 220 zł 
81 355 551 693 25 £43 1062 439 693 
909 17 2457 743 3003 55 71 219 32 543 
729 4327 5255 395 733 94 022 6203 421 
720 7025 463 643 763 £000 476 302 419 
36 9287 404 671 707 4 
10064 173 630 703 11092 104 473 803 
12005 93 271 320 52 (3 554 635 30 
14370 454 704 857 904 15149 67) €02 
1607) 356 492 535 615 03 17240 410 
533 083 18036 135 201 30 36 19031 176 
349 573 794 843 977 19 
20117 377 553 £43 21032 193 295 6.0 
262 22221 599 £23 23313 64 24163 366 
67 26 790 25943 275 615 50 254402 53 
$47 53 27011 192 252 372 715 97 28212 
342 29193 329 516 76 750 
30357 97 629 31 31074 871 32153 243 
814 33499 620 756 34097 16% 502 700 
97 35407 633 729 921 7:377 £5 202 97 
956 82 37125 410 785 32723 127) 84 235 
367 743 836 962 33092 222 39) 355 936 
39 79 
40064 207 74 324 571 738 229 41251 
760 42031 31 6197 809 43316 19 45771 
821 44041 c5 145 263 452 603 23 700 
63 45331 520 731 44 45093 394 421 
47094 51 123 700 42030 631 47104 338 
497 551 8294 CEO 
50231 709 835 51043 170 394 95 531 
701 S44 52027 262 477 525 975 53256 
323 955 54224 413 44 55002 21 4) 377 
522 77 767 €46 923 56203 556 926 5702! 
25 130 334 677 714 53399 422. 89 524 
678 715 48 839 59000 67 321 525 
60112 23 507 10 41 760 809 61171 
255 842 62202 335 561 753 739 50) 895 
66 63079 342 959 61533 85 642 C61 
65296 ©3 643 £60 942 66076 G7026 467 
548 6:3 76) 931 62421 62373 440 571 
657 £91 
70359 67 82 404 60 91 995 71266 
839 72431 £27 ©06 73153 527 3) 603 
964 97 74634 266 75291 905 75262 €90 
919 77231 371 543 603 94 779 72553 
79169 431 509 
80037 44 465 63 650 92 733 €1044 
45 340 574 600 823 931 8223) 437 527 
800 83071 212 33 322 38 432 635 6? 76 
94 817 093 64192 225 4) 749 72 91 93 
85014 82 154 37? 703 3) £6137 533 926 
8711 475 626 77 759 644 28335 438 91 
844 69993 
©0152 65 325 775 £25 91205 397 514 
8638 947 92061 107 331 65 525 724 905 
93024 220 932 94154 567 971 92035 151 
00 339 620 974 95055 63 97175 £53 627 
©2007 573 £51 93 99149 577 747 £42 
100093 572 715 43 101016 30 40 557 
77 225 102121 40 58 62 263 C34 103151 
454 68 810 104048 257 G1 90 374 421 
44 505 17 677 741 695 905 46 105102 
315 550 790 945 89 105125 209 325 403 
570 718 43 107127 621 729 57 833 
108203 325 109591 715 78 
110403 695 111187 450 554 47 630 
844 85 112054 313 448 £3 740 113163 
604 61 724 925 117/919 51 107 273 378 
404 19 £0 655 89 954 115374 47 
116063 71 228 393 462 751 033 © 
117594 649 1180356 97 143 2/9 235 97 
119018 153244 692 710 €79 
120063 67 352 410 52 70 121276 55.. 
596 814 €05 122029 220 87 377 475 92 
801 123056 187 431 69 95 653 695 
124295 346 80 455 €5 833 120157 283 
606 742 127005 205 25 351 555 70 6% 
59 971 123117 62 259 89 332 624 
129150 323 874 94 
130147 293 704 973 131491 132210 
56 77 399 404 562 857 952 133473 (85 
984 134136 451 770 853 125199 229 
34 369 764 135122 408 542 693 137030 
195 417 595 759 138281 634 925 
139231 
140455 500 €27 802 141202 32 55 
397 409 23 50 823 25 917 142175 354 
627 143373 557 65 630 744 144121 212 
597 627 145025 221 46 422 591 642 
909 146011 21 491 657 745 147505 15 
148 606 21 815 35 149034 307 655 8 
150611 763 151043 727 91 152128 
49 564 610 153020 791 883 124092 474 
590 904 155396 517 56 649 70 750 957 
156450 95 843 939 157407 21 57 524 
158309 547 159102 54 367 99 617 45 
160015 236 515 97 819 161103 369 
453 555 162429 60 978 163035 545 612 
947 164261 645 175245 372 EQ2 9 629 
96 99% 166018 137 259 794 157/09 655 
714 169092 248 945 169220 379 471 
802 953 
170549 993 171181 2:0 517 22 28 
831 172352 173016 251 672 735 97 2S% 
174017 79 705 175047 729 70 313 
176824 177037 423 72 534 613 9:0 
78354 179124 475 657 9%5 
180025 149 454 534 181251 74 £14 
54 955 132001 125 290 676 123000 43 
^5 JD 255 ©5 453 50 723 JekaA) 988 
185070 171 12369 951. 177% S2l5B2 
0183 1%? a594 (G77 725 GGĄCEU 
189082 93 184 


35051 127 3239 69 03 
727 94 027 150027 55 
574 635 13 631 157102 
G74 172 93 133263 375 
934 150214 21 92 427 


435 
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190055 948771 151:325 192210 640 
779 8092-123425 (20 c63 904 5 22 35 


tu) 
194110 337 619 727 813, 
iV-e cdąTmienie 
GŁÓWNE WYGRANE 

Stela dzienna wygańa zł 20.060 

za Nr 14053, r. 
10.600 zł na n-ry: 111597 165970. 
5.009 zl na re-y: 19082 52074, 
Po 2.000 zł na n-cy: 13037 18031 


62380 70219 25733 93119 05374 
111013 139864 157753, l b 
Po 1.000 zł, na n-ry: 4059 6440 


11772 15455 27328 32102 41214 EIC 
53311 (0521 697014 62670 191715 
113795 114715 118243 122071 135/53 
135644 137333 133192 147603 140053 
150254 151593 170004, 

« Wysśrane po 200 zt 

163 264 649 799 1222 CC3 11 2135 
253 345 59 457 535 94 624 3005 80 
474 774 893 4002 161 451 526 651 
5150 427 512 €63 240 (J32 119 757 
960 7025 55 237 £27 0149 215 447 (9 
za3 895 903 9575 633 773 924, 

10:95 11214 475 7021 $97 12205 498 
547 764 13242 91 872 03 977 14104 
176 561 839 15616 79 821 79 £2 935 
165356 (85 93 976 17724 770 £53 19205 
57 552 56 19221 313 525 47 61 GCO 
61 £36. 

20053 100 251 65 £35 212905 733 
79 75 874 982 2226) 513 6*3 23002 
707 24667 25050 195 434 65 246258 
593 610 27957 20200 577 £350 902 
291390 343 918. 

39352 557 993 31756 232073 93 175 
227 419 524 72 653 €37 920 33160 
339 563 675 944 34714 861 25144 2:2 
551 69 25025 13243 294 507 37004 
116 30029 39284 456 545 €99, 

40930 254 676 854 41553 619 
42750 43040 13073 .201 524 £1 
44186 627 864 932 40971 503 
45433 545 £03 47416 535 65 655 
48141 275 319 465 49131 319 93 
73 €56. 

50302 430 51213 44 695 891 
52187 400 974 53100 54041 83 412 
736 943 55 202 21 550 54 55305 5%2 
72 684 £27 51024 73 342 75 920 53394 
524 644 87 818 41 50606 74. 

60018 229 83 317 522 793 210 61322 
516 20 715 59 62009 80) 141 £51 993 
63055 94 305 60 513 9:2 53 64040 194% 
257 407 681 65430 683 720 91 64253 
420 513 63 67735 83 (2046 57 310 418 
975 69093 424 (05 734 62 973. 

70073 237 485 801 918 71433 53 
528 778 72055 242 455 509 782 72752 
67 73 164 204 5038 €S7 75149 293 
364 506 76179 £60 77218 578 783 958 
78894 89 985 79133 402. 

80022 33 142 309 224 81011 448 633 
62159 207 18 324 C44 928 £23027 127 
459 545 677 84258 97 343 £5149 93 
802 40 86202 43 475 633 742 674 9 
557 25024 112 334 717 89244 45 460 
95 713 €85. 

©9519 634 73 956 91259 ©77 92264 
307 653 C32 93179 412 647 8i? 022 
04502 664 95351 495 571 657 894 74 
003 05149 595 617 913 9102% 518 905 
75 ©3153 75 443 90) (51 852. 

100207 644 842 910 có 101223 665 
891 192002 115 293 636 935 ©5 103239 
407 734 74 101113 40 79 209 422 
105498 631 54 C1 €22 155044 748 
107370 108244 61 305 859 109258 443 
523 634 741 884 933, 

110010 682 87 111054 74 473 €45 
17 039 112054 401 503 69 723 113004 
7 179 232 519 872 932 114005 24% 
-9 571 115205 52 431.973 116156 
'5 81 520 614 117349 404 555 730 

6027 119025 406. 

120017 323 854 121039 502 745 853 
122154 609 12 123360 124318 4*9 
125617 716 27 125346 747 $23 (9 
127290 953 95 123693 745 86 123993 
647 779 911. 

130053 151212 291 475 555 773 859 
910 131564 759 £69 132121 211 530 
c91 133254 542 59 134179 225 135644 
136217 432 578 €97 795 137031 179 
505 18 405 37 138126 243 404 209 
139270 317 435 97. 

140003 33 63 740 65 809 57 141275 
93 143717 93 891 144418 642 €65 
145070 81 349 770 &1 145207 517 2: 
147477 542 43 (3 148023 94,225 305 
561 997 149514 20 877 91 94 964. 

180704 42 812 004 151255 (59 
152067 209 11 407 81 E91 757 153017 
270 331 674 807 154073 213 615 44 
774 826 155604 723 897 957 155143 
355 79 582 650 923 157141 371 "SY 
632 718 158706 159159 357 591 £99 
930 50. A 

160069 200 370 458 161148 67 303 
942 162171 162255 572 746 5? 161975 
197 425 €31 735 165597 166303 157005 
444 670 168005 18 298 753 "33 X9 
169145 314 €57 750. 229 79 90) 53 

170001 713 20 171113 55 345 425 
172003 277 548 720 173159 449 174035 
683 874 928 175234 523 841 67 176373 
798 177139 245 (03 50 925 81 178523 
712 258 179143 £51. 

180193 253 645 £993 192 215 04 577 
633 183020 154 184767 802 13573 
262 195127 293 571 811 127103 719 
078 158152 75 © 72% 76 336 129 
180059 70% (A 0 SO, 

100444 527 101123 0AWOSZNGRACA 
109134 707 O goaa 6233 749 92 


42 
779 
c25 
29 
435 


c11 


1194060 223 40 72 547 9 


Urciekała od 


Jedza z dziennikarzy szwed iz 


1S 


iI 


tela, a mzjąc 6, piszla jeż wea lj 


grzebienia. wody, mydła i ręcznika, gdy była dzieckiem 


w ubie dism roku, Gdy za- 


Fon cczziusał inya Gi cty Geryld æn. G:c:3 Ls:żęE$B p py „amy i, jak Mmizęl jej To 
ko, pana IL O. Gu: izisona, stó, spązzi. a u nzs po raz pi2.wcy |zzzolnv, odparia $ spoko, sma: 
Bo Est czoic Jemi EEG DRY „Wazo e. Binn coame a — Jeść dcbrza, tyko przza 
sił go cby cpow.ećział mu ccs z:zyzdz wą dzikuczą. Wyzsa- | dwoma mizzięc: mi u siata 
G MERZEWERIE „Bzazcej Gzc: PAR SZĘSEBEWJ A, maly pool, W któ nine ze sz=ely. Uważano bo 
va Gzetatszn ch? 'nie zadość. 53 zem rolą c:ę i po.:mela |w-em, że jestem ricpoprz „wała. 
Wsrzym.ł przzbie Gz cnziuzrza i ess. Di pe” oadet tak iliza urz po przybyciu Grz- 
pentoj poda,cmy jogo niczwy | wa znal, ża na CyzócA Cni-ch|ia zzczela Pizwz czć swój sza 
kle Ca CEV- SS, weil my ją ecesieć, dy” roua: |nan tryb życia. Vára apzjąc 
— Ciy mccmu bra'u, Gust: poż r: PA n się na karykzdę, upadza, tax no 
SPD uicóxio sięa piWSZE |, 4 powaym lę-izm oczek:wali poz tunzie, że powzżniz się po- 
e e vae czasu AEE EE CY w zinoj kió- |zaloczyła w łydkę. Nie Wiem 
Lia mss nzpiczł do miie — 2 naa Peat Ep?2z u ras. zzy G:cta ma jcszeme Obecnie 
ex Sa WOYZEZ3 N „1a, walas’ przby:a Go ns i | szorol q blizag na pr- „waj tyd- | 
ugi list, w kió- eomp pO- ccin mey innye- dec, W ias dym. rcz.o jesicm prze 
rym Cozczł ni mąazy izn;m. 
Mi Enny i cóccz imię 3 FO 
matso, Mal igzrząta (Greta jez 


TO SZWSJECU ze rownia zlym Roka 
T ed „liag terznta |). Jectaz 


Parczo zniztelony, 0.2 ee 
Lym żzzy to byl s SE giew- 
cycagi o/c e a ddy tyl GzERE 
Es, eeue Cmpa i móży 
Re M2 ae pany Si 003 


. 
imne = 


-y w” 
1y:2 WZTZ.Daaee 


= = 


z: toa przeczytalem po rez 


W i tych 


BLEE w sięzieniu 
a umis: czo- 


Sis RA na R a e k 


isirzowsku uciekał 


„Cziowiek - mucha“ i jego nieprawdopodobne a As 


wyczyny były tematem dnia wļszkania, wspinając 
całych Stare 
Iazyw: 
mucig, porjcważ posiadał nic- 


ch Zjedroczonych. 
230 fo czło wielsiem — 


ari 


onany, że pzmęta o nizj. 
Gzia P: 
AMA szw Mer wreżcaie, że 


= © 
S amd A a o 


ag jej ohasa eru, aen ee 
Jay „CWA prze: cbraziłz 
sę z cznośnej dzizwczynii w 
ala dziecko. Już zgod ziia dz 
BOSE lai EZR NGO) CECÓD jj GO 
lyciiezas n.2 możza by-2 W ża- 
don spoc$b nakionić, — i po- 


swala s.ę codz'cnn.e cze. 
P3 było również wie. x'm cuko2 

cm. l[Il-m wiszene, że do 8 
lat Grota nie byla ani raza ps- 
sządnie uczeszną. Lepiej nie 


Ć, 


nie i „przeoweł” te k cong że 
właściciele mieszkania w da!- 


czym ciągu smacznie spali. 


z lza wpiyaął ma zmia” 


wspominać do jziich seon úo- 


ała wigc pizez G cliocz:ło, gdy Gzaia w. SSE a Tal 


skę t wożą, my FOO ISS 2115 
Lyca oną cheen Anpa] zig 
Dotc., a przy tym „at b za Gzie 
zih, Grgia pizyjczdź Żnia GO ras 
23 15 roiu życia. Wó tym zaczła 
w soj Eara TR Aera 
zmiena, stala Się nizeiiieła i ma 
SCM ŚWIELA,.. 

V7 awa lzta późnie; przyj:cha 
la Go na jesz cze rzz. Od te/'o 
eznzu viede ją tylko. na cz. e 
5, Maże zsbzezę ja Cecca 
dy przy,edzie w'sirozy o;czy* 


2 


mą 
F 


n. 
€ 
a 
S 


BCD 


się po Szt mu cdicgly o wa metry, aby 


S EE czy e 
gowes gd ra pos: crenok, 
A 12 ice: i i za.elefozgwa 


1 e 
igg, dopis: À wieży, ÉY | atono, zwykłą zdolność wzpizania się do cez czli, aby sproewadzoro 
icm AA ai -zi 42| M'ezteńsy Wienity nie wie-|ro ryrzach i fasadach omów. W Dallas pównej rocy pali- wóz, w k.ćrym cd're nopozicya 
Ty: |rzą jednak, żo Reyrold do koi-| W większych i mniejczych miz-,cjant obzkoczący swój taw ra aaa zak rzymancgo də więz.e- 
a sa życia będzie przebyw sł w jsza ch dokonał en se'ki w łamaiń,, zaw zażył człowieka siedzącego | nia. Gdy wrócił čo celi, Rcy- 
cz WiZOZIU, ponieważ jez! on rice |iego tusem padły „prze dm’ ioty jA na drzewie. Kazał mu zcjśś, gro | no:da już tam nie byio, 
piest> x LEWEJ — LSY, tylo m'zirz w zawodzie zlo-|war'eści miliona dolarów. Kro- |żąc, że będzie strzelał. Rey-| Z Dallzs udał się en do Wi- 
pisi Toro EET w „| Ue E aA gł. mi: ERA dolzonyw:=ł on przowęż- sad zoćccfły iWBodwmąccęz2 chity, gazie w ciąśu jeaneto ty 
znzlość jaciegoś pop: roc. sirzed W, Wyląsjetraziu sieuna lnie wsłen spocód, Ż że rccą co- Malcolma S'uzria, zczeał, żelgodnia ozwał 10 rzecze 
$2 20 13:a dia Cz cy, k RY WO- |wo!seśś. Fzzez wie!e lat jego stawał się do upa:rzonegy mic-|zamierzał slcczyć na gzyms de za, za s 200.600 dcla- 


wzzes pizecwałą w ch 
BE crzzożawczyci w Oużym ma 
acz kodiencją Fiożsera 1 
>, na, Piozteiy, nie zna. ‘etts 
7 ni:cjo i brzoza G-cia m: 
BER pozostzż u c wych poprze- 
a. przecdawaćw. 
ancgo dnia Cowieczialem 
s $ Ee persia Ls fata bożicta w 
a e poczuiru,e micdej po- 
kz; WE k: Sza by zzrzzem zj 
mowzl się kuchnią. Nzpizzlem 
o tym bratu. Po kilku dn'ashk 
Ogzymizóom oi niedo otpa- 
widi, List tenier aA T m. 
Jed: ca ozżacniec bardzo c'ckz- 
Wy, chcziaż wówczas bzł cał- 
kie najkbniay, 


„„OREHI osceni 2 ri 


: 
s:2 
£s 


| 0 En, asemi, rych 
i © moją zrozumioś, — p-sa: |, 
= za 


rozlania di a riej prz cy SIE 
GS: ni chca jej przyjąś. Jo 
Przy, „aólza Magal wiżła je jw 
E, aby pcówięcia się tz- 
do rzecza wystąps- 
jw jej wonu ną desnio wy: 
wrecz z je rmzaczny ne 
ED: ami „przysziymi ris wiato 
-A siod" e ae CEN 
z àla 0 grudria 1922, 


Sles'zwacfo dta etrzymzłom 


a. GH. Giciy, „lialtm zeii”r 


zć siz za Magcl, lktćra zam 2 
rza podwi:ą2:6 Se t23 trowi, ele 


Bocyćrowzizm z teżo, 032; „mę 
2żo, którą dia mne znaiaz- 
ą ale przed ivr spgizę kia 
i wsród ws". L'st tan zgrb: 
łem i bardzo AATE EE A 
był to ostatni list cd Gzsty. 
Giy Gre'a 7205 8 lzt, kola 
żan':i BĘ y ją fióksiiz1 pan 
Gucia zn. altosvism już ky; 
ła tez wyziąza i niezateżna. Je 
dym jej ulsb'cn=m m:-'zc-m 
FJOc-03 wakacji byto wjbrzo- 
ża morciie, kastia sę w mo- 


Zu, pływała alżn też ra brze 


mins? 


ami w 


gy czy:c-a. zat i ja, chas jej 
8 rawić przyjs m2355, często z 
rh udz wal my Się nia MI ze 


Gily wsom'nzm mog mzią bra 
"20, dia nzs Ona zawsze pO 


Paco ma: a, pom mo, że jej 
JB iy n. „My,,to ZESWSZE ja 
tz crą w pal " 


ezz 


Pocczzs par rwczogo  tyśczn 
wi'as'i, który spzdzała u RL 
pysia byża przeczytać wczj- 
faxie kuszwa Ś- 
| my w cata ronu, Grota me 
€aiczy lata doskonale już czy- 


, 
WE atii, 


11-* zoz 
|le rzzy zafią tala w oczy co je- 


eA ponad, 100 milionów da- 
larw za male paczki gumy do 
"= RE ila rzilionów z nich 


każdsźb dnia, da j już o A abi 


namiątncćś ta nie trzciła na mo 
4, WAGIUIE <A oł d 
zy. Wicie wyiw.cnie gumy do 
żucia pociażają wiazte planta 
zje ćwzew gumowych, własne 
ztaiki, potężne fabryki, setki 
"rooowasków i olbrzymi aperat t 


kóry. dza O te c=pozyczac: nianie 
cię teżo ariy kulu niemal pierw- 
"zai po'rz:by. 


Obazni2 królowie gumy do 
E zia mają powatnefo przeciw- 
kig SJ sprawia im nie m- 
ią ło” osżw. Przed kilkoma mie 
ziączmi powzz'a w Nowym 
Tortu niczwysła organizacja, 


cia, 


iezwyj! 


„ro 


Inspektor policji Francis Al- 
za Hzgre 25 lat siał na velu- 
ECA porcji brytyjckiej i praco- 
mi waiezóch częściaci świa”a: 
Tercz poszEdkna cncery:urę. W 
zyiązzu z pożznecni Lares | p:z=c= 
acia pzacy, Czienaiki azg’ cl- 
dls przypomina Że rzadzc 
u człowjezowi śmierć i sy 


Czaz. 


mu. W/ Izćiash dz'ęki jego przy 
'emneści umyciu i "szybkości de 
zyzji NZZYWZnO fo „Lrancie sem, 
zziewiet em, któr 'cgo nie moż- 
=a zzbić”, 


Ze sl:zrbalcy jego przygód 
przy:cczym 5 tylko kilka najnie 
zwyż zla! Ezyc he: 

Vn Ra aagoonic b, Moore starał 
Kiba na 


; 


AF caz pewnej v “wsi. 
I: 


omel nie zo- 


cz DETECEC= 


FR MY dw. 


rasz się o 
kati 


czągu godziny musiał on sia- GĄSECKIEGO (z koguikiem) sprzedaia apichi i skłaćv apieczne 


lionów za sume do żuca |: 


polce eoTzmie Amerykanie 


Każdego roku Amery: zanie | która nazywa się „Przyjaciele chodnika” 
czystego cuoanika'. i 
ten, założony przez kilku a 
watów, prz 
kim czacie w masową organiza- | skr 
cję, która ma filie 
szych mias:ach Stanów Zjedno- | beg zy ulotek z opisem tego wy 
czonych, Co powin czas Orfa-, 
niznzja cjiasza cyfry, które Co-. 
bitnię wykz, zują, ż2 fabryki fu- c 
my do 
Czialncćć za zaśmiecania 
Tak ra przykład przed domem 
towarowym Many 
Jersu naliczcno 73 600 wyp:u-, w:zlkich wytwórni gumy do żu- 
tysh Tegek guriv do żneża, na cia. 
maiym skrawku Times Sctzre' 
32.500, 
25. 009. 

Sy tylko jakiś cenłyst sa wy- 
DORS 


Związek 
zzewraził się w krót- 


w najwiglc- 


wice 


ulic. 


żucia ponoszą odpo 


w Nowym 


a rrzed trzema kinami 


r! 
Tig 


Trzzceiy pumiz do żu- 


klub „Przyjaciół czystego rosów. 


W fzrcie St. George w Mz- 
e wyzwał Ko, pewnej rccy 
ze ena jakis pode rzany sżmcr i 
w ciemneściąć 


césiach 


‘asy nóż. 


nz 


Mocre ujrzał 
Nie namryśla g- 


52 się dlugo, wys.ąśnął rewo!- 
wer, s'rzelił w kierunku reża i 
zabił fanatycziegśo Hirdusa, k:ó 
ry tej nocy zgładził już trżech 
policaniów. 
miał być czwartym. 


Francis Moore! 


A o'o przygoda z Europy. W 
belvsderze w ksi 


TSR pCO" (WIĘ | UNRUG | DZRO WE RTAZNKWK NY aa TB 


gsiwie Kzniu 


Nigdy nie jest 


torpisz na chorobę nerzk 


d-śryczia, 
LU obstrutzcii. 


Dziś jzszcze krp pace 
BAUER S MI 


Emens ptm" rq cp V 


„stego chednika” 


G zić 


śpieszy z wydruko- 
aniem. jego opinii Gdy ktoś 
poślizgnia się wskutek nadzpnię |, 
cia na reczikę gumy do żucia i 
eci nogę, „Przyjac ciele czy- 
wydają se'ki 


(Pad ku i rozdają je przed sklz- 
pami sprzecającymi gumę to żu 

Ua, Dotychzzas popyt na gumę 
do żucia ni2 zmalał, mimo to 
uparia propafznda „Przyjaciół 
czyste.jo chodnika" zdziera sen 
z powiek kierowników roklamy 


Organizacja ta ostatnio za- 
częja prowadzić ai propa 
| fando ragiu pspierocom, k.5- 
ra zaczęła się już porządnie da- 
wzć we „| fabrylsom papia- 


Tziewiekś, kíiórego mie możma zaibić 


ue przygody policjanta 


wiać epćr olbrzymiej ilości prze | Msore miał zaaresz'ować pew- 


ropo Fancy: ę, o którym wic- 
dział, że ma przy sobie bro. 
i Mimo to Mosre sam udał się do 
spc'urki, w ki órej prz ebywa! 
bzndy:a. Gdy policjant ulszn! 
sę ra Progu, bandyta skiers- 
wał na niego lufę rewctwerową 
i kazzł mu ‘podni ość ręce do gó 
ry. a Ad z teki” za szyt 
kością ściąśzął hotm z glowy i 
rid) fo w twarz bandy Pzówiz 
taką siłą, że ten zach! tł się 
i wypuścił broń z ręki, Momon’ 
ten wył orzys'ał Moose i załc- 
żył kajdanki na ręce. 


1 d= 
ZABÓŻNO yw -rerai faae 


` pect erzą, wątroby, kę żół- 


cicwych, złoj przerycny materii, na bóle artretycze, czy pa- 
wzdęcie brzu ha, odb'; janie się lub skłornoś ci do 
— Persai, że nifdy nie beczie zrpźźno, o ile 
używać będzicsz zićł m3 zopąćnych 
biegzią nrórcmzćzznju się kwzsu mocz zwega i innych sato- 
dkwych dla zdrow a subztencyj, 


„DIURÓL*, które z- pa- 


zatwoecych er$anr'zm 
él „DIUROL'; a gdy przeka- 
zolznnć ce | EWY 


On" ZIOŁĄ „TZURCL" 


naa 


4 TE T ech 
cist zacpa 
al na szo 
- rie za" 
„rzymał przz, cżażziący samo- 
znód, w k: órym si bdrd jaześ 
ATA, i kazał się zawieźż do Wi 
chi.y. Po Eredze zzsiązał wies- 
woelen I pejschel rar o- 
zzec. Kupił „£szeię, w kićrcj 
lows się cps jego, 631a.- 
niej kradzieży craz 'ego fo'ośra 
fia i wszedł do pociągu. Sette- 
dzwczyni gazet, pozzala go eń 
nak Izą „wiader: ła o swymc 
s'rzeżoniu polices Pocsiąć a 
Tzymano wiród BIEŻJ po- 
la, tjr'o riebezpicezstzo czzy* 
szą i umieszczano ga w wię- 
©oziu, flzie zoz 'sł zamli:nię- 
w sres'zlzej ccli na czwar: 


jw. n 


56 się w attig, gz 


Pa 


p'nat 


mn”, 
comha 


E7 


nie 
SZZ 


y 
'ym pię' sze, 

ownej rsy jeden z dozor- 
zw cboňodzil cały gmach wig- 
ziozny, Gdy pzzyczcał ra ezwar 
ie pig ro, był (1: zmączony, że 
adad prze d jeżsą z cel, zby 


nisc2 Vy'cunąć, NZ tej samej 
SRi zza aa coi Wyszzęca 
zerta Poyzomia i zenm do- 
zoro^ mógł wyż M ZUJ UB OSECH 
zcz'gł zanncolozwany,. Nestęn- 


auja Revyzo!d wyalz kison: də 
zorcy klucze, O: nseczył ccię i 
TAZ. 7 oe ea M zaatszł 


*makda y Da e 
się na kcry: orou, W: A 
o p ma by p wz 


morno zvązeli dzzęrzę, 
a więzzszy lebe | 


i mu w uc' 
zaczą nx ku wyyści . Tu o- 
klzeca 


cZzę.1 
p< to się, że brok im 
o głównej kremy, Boyzośd ro 
Diegł więc do pa: cju Cererców 
worzył szryjkę i wyjął z niej 
Bewiecdni Moc. yrzorezem 
Smercą zdaj wyciąśnąś bze- 
z usyWzemał usywaś fo- 
mocy, Reynajd, uz yeza "czy 
krzyki, wbizgł ra cziscz'e pig 
‘To, na rowo palot al, Erztaj 
WUS a Cozaczy i czyki. zsiegł 
ze szbodów. Ma druga p; 'ę'sze 
za'knął sio ra druś'cpo pe: 
zę. Po- mncidytse s recihfizy 
SR umyla, zaśrowł mi e. 
ówy zabzoł pienie 


an 
(20) 


$ 


120 y Za 


+ 
z 


Lg EP 
—. 


t 
£ 


shverom, l:6 
z zemu e i oj g9 do 
ramy. 

„Po ram me 

v W liosa 7 
"ryawrej a 13 
wie pobiiv i 7 raze 
eN. po £A-<M 
ZEN dle rrzetrans- 


por.owany ao W:ichity, 


Revas’ zosta 


R? 


SAPRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
A DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwojannych. Bogaty kupiec war- 
szawcli, Antoni Olgińczi, nabył szyb naftowy ra Kaukazie i 
przeniósł się tam z żoną i cówką do mizsia Grozny. 

Tu spotkało O!sińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w olzolicy kereszt bandy zhójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukcechaną jedynaczkę, Martę. 

Gdy Olsiński złożył hercziowi zbójeckiemu żądany oku, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniacn uciesła 
od rodziców. Posochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną. 


Pericważ peczufiwania pelieji nie przyniosły rezultatu, 


Antoni O!gińshi. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kzuaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedyn-czzę. 


Szlim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 29 lat katorgi za to, że przexł kindżalem o iccra resyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 

sum - Chanowi udało się jednak uciec z Sybicu w bar- 
dzo pomycicwy srocób. (Jako „rieboszczyk” został wywiez:o- 
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej Żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oiiczr carsti. 

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
mieusiraczcnych Czcozeńców, którzy poe'zw:li sobie za zadanie 
„rozdzielać rieniedze kogaczy”. Porywzli ludri bogatych. a o- 
trzymany od nich ckup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
com gór. 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schtryjzć Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
e swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawt za granicą. 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kole'owe, 
oraz rapzd rabuniicwy na cociąś pośrieszny Moskwa — Baku 

Jeden cficer carski, K birow, postanowił za wszet "a cen- 
schwytać Selim - Chana By ten cel ociądnąć, rezebrał się za 
ukbogiero Czeczzńca (urodzony no Kavtazie, znał dobrze mowę 


zaczeńców) i w tym przeboaniu udzło mu się dostać do bar- 
dy Sa'im - Chsna. Pozyctał sotie — jako odważny „Czecze- 
niec Ali" — jego czł:owite zaufanie. 


Na rozi:az Selim-Ch-na Kibirow na czele ćzesieciu lu- 
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, kiórega znał dobrze od 
dawna. 


Tmiriazew patrzał wciąż ua KMibirowa, jakby 


K'słowodzk. 

K'birow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kiernrku Kisławodzka. 

Kibrow rozszedł się później ze swoimi ludźmi i umówił 
se z nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knzjpie 
Rikr>w'la. 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Sc- 
fm - Chan przycłał do jednego ze swoich ludzi, do Szzmana, 
jakicgoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wst, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrewał po 
górach, by odnalczć swą jedynaczkę. 

Staremu Ojgińzkiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze- 
konny ż2 on jest szpie$'zm. Marta powiedziała Szamanowi, 
że chre pomów:ć ze starcem. 

» Marta powiedziała S7zmanowi całą prawdę i poprosiła 
Żeby przyprowadził do niej storca, jei cjca. Gdy  starzet 
wszedł do pzkoju, Marta wpadła w jego ramiona iaccąc 
ial mała dziecko, 

„,. Potem długo ze sobą rozmawiiu!, przy czym stary O!giń- 
SKI starał się namówić Martę, ale naderemnie, żeby wróci 
ła do domu. 

Obzcny przy tej scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, b» mówili po polsku. W jego umyśle powstało po- 

EjTrzenie, Że Marta jest w zmowie z tym stesrcem-szpiegiem. 
zamen chczł zaraz urządzić sąd nad starym O'g'ńsk:.m, 
ale zą weławiennictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyc, 
AŻ do przybycia Se''m - Ch-na. Do tego ozacu starzec miał 
ebrwać w zamisajęciu u Szamana 
... Tymczasem Kibrow przybył do Kisławodska. Dowie- 
dzi-ł się tu, rrzyprd-owo zresztą, że milioner amervxsański 
John Smith zajechał do nons'onatu Niagara. Chcąc zobaczyć 
merykanina, Kibirow udał się do tco pensjonatu, i powie- 
dział port'erowi, że ma i-kaś sprawę do pana Śmith'a z po- 
lecen'a fnkiegoś księcia Urwsowa. 

Miliornerowi ameryzańskiemu Kibirow oddał jakieś wys- 
sane z palca polecenie. 

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze- 
kiwał wyjscia amoryltańskiego milionera z pensjonatu. W ro- 
bliżu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na- 
gle z nencjionatu wyszedł Amerykanin ale.. w towarzystwie 
ojca Kibirawa, 

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
pow dział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
% Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michejcwem 

E-2nd omylił się i zamiast porwać Amerykanina. oorwał 
2a konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa. 


ROZDZIAŁ V. 


Od chwili pełnej tragizmu rozriowy z ojcem, od 
owego dnia, w którym ojciec i córka padli sobie w 
objęcia i wyspowiadali się przed sobą ze swoich cier- 
pień i żalów — od owego dnia Marta czuła się jak- 

y złemana na duchu i ciele. 

Przesiadywała stale w domu, smutna, z oczyma 
Bełnymi bólu i cierpienia. 

— Pani, — mówiła do niej służcknica, — czy ty 
Wiesz, pani, że smuiek jest na,większym wrogiem 
Piękności kobizcej? Odpędź od siebie precz smutek 
l trocki, niech uśmiech okresi twoją twarz, a oczy 
Niechaj zapłoną radością... Czy chcesz, żeby Chen 
mne sł:rzyczał, gdy wróci, że za mało uważałem na 
ciebin że Zle ci roteńwzłem? 

Ale Marta nic nie odpowiadała swojej służeb- 


nicy, Siedziała milcząca i stroskana i nawet dźwięcz- 
ny śmiech dzizeka nie zdołał spędzić smutku z jej 
twarzy. 

Tak minęły trzy dni. 

Czwartego dnia Marta znów udala się do Sza- 
mana. Chciała pomów.ć ze swsim o,cem, chciala go 
pocieszyć, uspokoić. Rcezumiała, jak bardzo ten czło- 
wiek musi teraz cierpieć po pamiętnej rozmowie ze 
swoją córką. 

Ale Szaman, który odnosił się teraz kardzo nie- 
uinie i niechętnie do Marty, czwiadzzył, że nie do- 
puści do żadnego widzenia między siarym Olgińskim, 
a jego córką, aż do powrotu Selim - Chona. 
zamznie, czyś ty oszalzł? — sporzała nań 
Marta szeroko rozwariymi oczyma. 

— Nie jesteś przecież ślepa, chyba widzisz, że 
mam głowę na karku i mówię zupelnie przytomnie... 
— odpowiedział ironicznie i arośzmc':o Szaman. 

— A ja sądzę, że gdy Selim - Chrn powróci, 
wtedy ia giowa czytko zleci z twego karku... — od- 
powiedziała Marta groźnym tonem i nie wymówiw- 
czy już wiecej ani słowa, zawróciła z powrotem do 
domu... 

Nie chciala się poniżyć przed Szemanem. Możii- 


Zelim-Cian, który jechał w Wwarzystwie Kadiego, 
zeskoczył z kona i przytulił do siebie Marię. 


we, że gdyby go prosiła usilnie, spełniłby jej prośbę, 
ale Marta nie chciała prosić o caś luazi, kiórzy, — 
jak im Selim - Chan nakazał, — powinni byli speł- 
niać każde jej życzenie, którzy powinni byli być jej 
tak wierni, jax jemu, Chanowi. 

Dlaczego Szaman tak uporczywie trwa przy 
swoim? Dlaczego jest taki pewny siebie i rie wy- 
kazuje żednej obawy przed skutkami swego giupie- 
go i ekru'rego postępowania? 

Mazrta oczekiwała niecierpliwie powrotu tego 
człowieka, do którego należało jej serce, w które- 
go ramionach przeżyła pierwsze chwile swo;,ej ogrom- 
nej, żadnymi przeszkodami niezwyciężonej miłości. 

Miną! tydzień bolesnego oczekiwania. Marta 
wychocziła często przed saklę, na drogę, która pro- 
wadziła w dolinę, i godzinami całymi staia tem i spo- 
glądała wyczekującym wzrokiem w  niezmierzoną 
dal.. Gdy oczom jej ukazywała się jakaś postać, 
serce jej drżało w nadziei, że to wreszcie „On '.. 

Ale Seilin - Chan nie przybywał. 

Wysląduła go teraz, jak zbawienia. On ją zro- 
zumie, on nie ukarze jej ojca, on postąpi zupełnie 
inaczej, aniżeli Szaman! Selm - Chan nie jest zwy- 
kłym Czeczeńcem, to człowiek o niezwykłych ce- 
chach charakteru. Jego serce kurczy się koleśnie n2 
widok cierpienia i kólu ludzkiego. On n'gdy jeszcze 
nie uderzył kezbronnego, nigdy nie opuścił nikogo 
w nieszczęściu, nie udzieliwszy mu przed tym swojej 
pomocy. 

Serce Selim Chana pełne jest m'łosierdzia i wspó!- 
czucia dla cierpiących i zgnębicnych, zrozumie więc 
uczucia ojca, który poszedł szu-2ć swego jedynego 
dzięcta, i nic mu złesa n*o zrobi. 

Przepelniona tymi myślami Marta oczekiwała 
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powrciu swego Ssl'ma i wystawała goszinami cały- 
mi ra dredze, wiedącej w dolinę. Śpog ądała cier- 
piącym wzrokiem w keztrcsną dal. 

Aż wreczcie, — bylo to pewnego w.eczocu, gdy 
wierzckolki gór toreiy w roziopicnym ziosie zacho- 
dzączgo słońca, — Ilaria zauważyła, że na wąskiej 
ścieżce, prowadzączj z dcliny, wyłonily się z mrcku, 
otulzjącego dolinę, dwaj jeźdźcy. 

Nie wicziała oblicza żadrego z nich, ale serce 
jej zaczęło bić w piersiach radośnie. 

— To tn! On! — drżeła na czlym ciele. 

eżńżzy byli corzz to bliżej i bliżej. Teraz Mer- 
ta poznała już wyraźni2 twarz Selim - Chana. Puś- 
ciła cią biegiem na spotkanie ukochanego. 

Selim - Chen, który jechał w tewzrzysiw e Ka- 
diego, zeskoczył z kon'a i przytulił co siebie Marię, 
która cała drżąca, popłiakując z cicha, padia w jego 
ramiona. 

— Co się stało, kochanie moje? — spojrzał Se- 
lim - Ch:n w jej zapiekane oczy. — Gdzie się po- 
dział twój promienny uśmiech, Marto najdrożcza? 

— Szimie.. Ty mój jedyny... — nie mogla Mar- 
ta zapzrowzć rad sobą i nzdzl płakała, 

— Chcę wierzyć, ż2 to są izy radości... — fts- 
kał Szllm - Chan jej włosy. — Po raz pierwczy wi- 
acz mnie... łzami... Powiedz mi, moja gołąbko, co 
się stało? 

—Chanie, tu stało się to, co się zwykle dzieje z 


kielichem wina, — zawołał Kadi, zeskaku,ąc z ko- 
nia, — Gdy kielich szczęścia i radości jest przepeł- 


niony — wiedy z oczu le;ą się łzy... 

— Czy to prawda, co Kadi mówi? — pyta Selim- 
Chan. 

Marta nie odpowiada, tylko tuli się jeszcze moc- 
niej co jego piersi, 

Nagle chmura niepokoju pokryła twarz Selim- 
Chana. W jeśo cczech zzpzia się płomyk nizpewno- 
ści i lęku. Fyra gwzlowrne: 

— Marto, czy stało się coś złego z naszym dzie- 
ekiem? 

— Nie... Nasze dziecko test zdrowe i silne... 

— Więc dlaczego tak drżycz caia? 

— Tęskniiam... Po nocach cię wzywałam... 

— Moəsz mnie już przecież przy sobie, Mar!o.... 
Wiesz przecież, że nie jestem panem siebie, że nie- 
raz różne przeszkody stają na mojej drodze... 

— Ja w'zm.. Ale byleś mi tak kardzo potrzeb- 
ny, i nie bylo cię przy mnie... 

— Czy cię ktoś surzywdził, Marto? 

. — Tak.. — oćpowiedziała Marta szeptem pza- 
wie, 

— Kto?.. — zabłysły w mroku oczy Selim - 
Chana. 

— Chodźmy do domu, to ci wszystko opowiem... 
— odpowiedziała Marta. $ 

— Kadi, — zwrócił się Selim - Chan do swego, 
„ministra finansów”. — Uważaj, żsby się nikt we 
wzi nie dowiedział, że już tu jestem. Będziesz iej no- 
cy stał na straży obok żółtego kam'enia.. Jeżeli 
usiyszysz jakieś kroki, przybiegaj natychmiast i za- 
stukaj sieczm razy w drzwi... 

Gdy przybyli ćo wsi, było już zupełnie ciemno. 
Selim - Chan i Marta weszli do swojej sakli, a Kadi 
rToszzdł do żóitego kamienia, który zna dował się na 
drodze, wiodącej w dolinę. Kadi stanął na straży. 

Gdy Sellm - Chan wszedł do sak'i, podszedł 
przede wczystkim co kołyski, w której leżało dziecko. 

Dziecko już spało. Selim-Chan przyg'ądał mu 
się przez dłuższą chwilę z szczęśliwym uśmiechem 
na twarzy. 

— Jak mcżna być tak smutną, kochanie, — 
zwrócił się do Marty, — kiedy w domu znajduie się 
taki skarb nieoceniony? Powiedz mi, Marto, kto cię 
skrzywdził? 

Usiedii. Siużebnica podała wino, miód, chleb i 

ser cwczy. Selim - Ch-n, kióry był bardzo wygio- 
dzony, jadł z ogromnym apetytem. 
Selimie... — zaczęła Maria zdławionyn: gio- 
sem. — Selimie... Słyszałam, żeś przysłał tu do Sza- 
mana jakiegoś starca, którego podejrzewałeś o szp.e- 
gostwo.... 

— Tak... — odpowiedział Selim - Chan, — no 
i co?... 

— Potem rozkazałeś, żeby Szaman urządził sąd 
nad tym starcem... — drżał głos Marty. 

— Tak.. Ale co ma wspólnego ten stary 
szpieg z twoimi łzami, moia Marto? — spogiądał 
na nią Selm - Chan zzciekawicnym i jednocześnie 
badawczym spo'rzenizm. 

*'e, mój drogi Szlimie... — zadrżał mzen ej 
jeszcze ńłos Marty. — Nie, ten siar ec rie jest s.pie- 
giem... Czy ty wiesz, k'm jest ten starzec?... 

— Kim? — zsnyjał gwz towti2 Som - Chan. 

— To mój ojciec... — odpc- *-ł- [Ma-ta. 

(Dalszy ciąg jutro) 


Nie 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO: 


Sobota. Gałązka Rozmarynu. 
Niedziela pop. On i jego sobowtór. 
„, wieczorem: Gałązka Rozmarynu 


„Trubadur* w operze krakowskiej. 

W poniedziałek, dnia 10 b. m. da- 
je opera krak. rewelacyjne przed- 
stawienie  „Trubadura* J. Verdi'ego 
z gościhym występem A. Sari. 


TEATR BAGATELA 


Humor piosenka i taniec 
splołły się w jedno w rewii p. t. 
„Jak w raju“, którą obecnie wv 
stawia teatr „Bagatela“ z wiel. 
kim powodzeniem. 

Publiczność oklaskuje żywo 
Pilarskiego, Grabowską, Ryto- 
wskiego, Regnisa wirtuoza grv 
na ksylofonie. 

Specjalny poklask zdobył so 


bie duet baletowy Duo Carneri przeczytanej w prasie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Tragiczna śmierć 
umysłowo chorej wśród zamieci Śnieżnej 


Onegdaj podaliśmy wiado-| Pragnął on rozpoznać zwłoki! jego szwagierka, 32-letnia Jó- 
mość o znalezieniu na polach ponieważ bliznę taką miała zefa Sucholska, panna, zamiesz 
wsi Grojec po dKrzeszowicami właśnie jego szwagierka, kała w Krakowie. 
zwłok kobiety, liczącej około 
32 lat, bez żadnych śladów ob- 
rażeń, jedynie z blizną na pra 
wym ramieniu. 

Na skutek powyższej notatki 
zgłosił i 


Przybysza skierowano niez- Dla ostatecznego zidentyfiko 
'włocznie na posterunek policji wania zmarłej, dojdzie prawdo 
w Alwernii , gdzie zachowano podobnie po ekshumacji zwłok. 


| denat Jak się wydaje, Sucholska 


Zwłoki zostały już bowiem miewała zamroczenia umysłu i 


Rewię tę należy i trzeba zo-|się wczoraj w sądzie grodzkim pochowane na cmentarzu w Po wy tym stanie zawędrowała pod 


baczyć. 
Ponadto film „Parada“ 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo* 
dzina. 

PROMIEŃ: Czar Cyganerii 
ŚWIT: Ułani ks. Józefa 
SZTUKA: Królowa Przedmieścia 
UCIECHA: Linia Maginota. 
STELLA: Znachor 

WANDA: Ich 100 i ona jedna 


RADIO 


6.15 audycja poranna 12.03 audye 


ja południowa 14.45 Wiadom. bieżą- jg Knapika. 


ce 15.25 wiadomości gospodarcze. 
16.50 pogadanka aktualna 17.00 

transmisja nabożeństwa z Ostrej Bra 
my 18.10 wiadomości sportowe 19.00 
audycja dla Polaków zagranicą 19.50 
pogadanka aktualna 20.00 koncert z 
Warszawy 20.45 Dziennik wieczorny 
22.50 ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 23.00 muzyka taneczna. 


NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Zlotą Koroną Rynek 
GŁ. 22, 
Pod Eskulapem Gertrudy L 1. 
Pod Złotym Lwem ul. Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul. Krakowska $9 
Apteka Mariańska Kazimierza W. 
L. 78. 


W Podgórzu: Apteka Pod Opatrz- 
nością, Brodzińskiego 1. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Friedner Fryderyk - Leledela 12. 

Jurkowicz Amala - Wrzesińska 9. 
tel. 134-80 

Landau Zygmunt - áw. Gertrudy 2 
tel. 112-83 

Żabiński Robert 
182-68 


- Szewska 22 tel. 


TO O o E 
oryg.woda 
gorzka 


Przeczyszeająca sc;:5: 
„IGMANDI” 


do nabycia w aptekach I drognerłach. 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr P 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 1 
Filia: Wrzesiáska 1 
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w ac jakiś mężczv rębce - Żegocie . Krzeszowice, gdzie wśród pokrv 
zna z Krakowa, który oświad-| Oględziny garderoby potwier tych śniegiem pół zmarła wsku- 
czył, że w ubiegłą Środę wyszła | dziły przypuszczenia przybyłe tek mrozu i wycieńczenia, dzie 
z domu jego szwagierka i wie- | go. lląc los nieszczęsnej Poli Edel- 
cej nie powróciła. | Okazało się, że zmarłą jest | mannowej. 


Sensacyjna rozprawa o zabójstwo 
przed sądem w Krakowie 


na Szczepana |nie z wnioskiem obrońcy pos- 
tanowił dopuścić dowód z pew 
Deszcz przyznał się że zadał |"7 23 wabrów ada e 4 
Knapikowi kilka ciosów nożem |” biegłego Kogo Pula 

jaśnienia czy rany zadane Śp. 


jednak twierdził, że nie on za. | z : ; 3 > 
bił, gdyż dalsze ciosy nożem za | PAR JS Lab. 
się dawał Knapikowi Maca, więc tylko gi jednego LGD ZAK 
niewiadomo od czyich ciosów NC od jednego WR OŁ 

: f Kaak ArT też wskazują na to że były w 

Dnia 11 lipca 1937 r, po zaba p | użyciu różne narzędzia a więc 
wie weselnej w domu jednego z| Sąd okr. w Krakowie przed | qwu było sprawców. 
gospodarzy w Jeleniu, wyszli którym Deszcz i Maca odpowia| Dla przeprowadzenia tych 
na pole Szczepan Deszcz i jego |dali, wyrokiem z dnia 27 wrze dowodów rozprawę odroczono. 
towarzysz St. Maca, którzy na- Śnia ub. r. zasądził Deszcza naj przewodniczył rozprawie s. 
potkawszy na polach Fr. Kna-j4 lata więzienia, a Macę unie-|ą, dr. Podobiński wot.: s. dr. 
pika wszczęli z nim bójkę. winił. Gieślewski i Kohisiewicz, oskar 

Knapik został zabity, a choć| Sąd apelacyjny przeprowa. | żał prok. dr. Miiller, bronił adw 
nie było przy tym Świadków, 'dził wczoraj rozprawę, i zgod-'dr. Artur Krub. 


Awanturniczy fiakier poranit dwie osehy rożem 


Tomsza i Asner udali się na 
pogotowie ratunkowe, gdzie po 
opatrzeniu ran odeszli do do- 
mu, 


Wczoraj rozħatrywał sąd ape- |wieś wskazała 
lacyjny w Krakowie sprawe Deszcza jako na zabójcę. 
Szczepana Deszcza z Jelenia k. 
Chrzanowa, oskarżonego 0 u- 
myślne zabójstwo śp. Francisz- 


Tło sprawy przedstawia 
następująco: 


Wczoraj nad ranem doroż- |prawe przedramię, Janowi Tom 
karz konny Nr. 260, przy ul. Ju iszy, zaś Ludwikowi Asnerowi z 
liusza Lea l. 112, w czasie bój |Bronowic w lewe przedramię. 
ki zadał nożem ranę ciętą w 


Za ukrywanie bandytów 


skazani na wiezienie 


Sąd krakowski rozpatrywał zowi, który zbiegł z więzienia na 3 miesiące więzienia, 
wczoraj sprawę Antoniny i Bro rzeszowskiego. Bronisławę Guzik na 1 miesiąc 
nisławy Guzików z Prądnika| Za gościnę otrzymały od ban | więzienia. 

Białego, które w sierpniu ub, r. |dyty 20 zł. i 2 dolary. Rozprawie przewodniczył s. 
udzieliły gościny niebezpieczne| Sąd po przeprowadzonej roz |o. dr. Wsołek, oskarżał proku- 
mu bandycie Aronowi Schwar-'prawie skazał Antoninę Guzik rator dr. Merezyński. 


 Wyrodna matka porzuciła dziecko 
przy ul. Krowoderskiej 


Wczoraj o godzinie 14-tej po |dziecko płci żeńskiej. | derskiej L. 71. 
południu „nieznana narazie ko-| Dziecko zostało zabrane i od Policja wdrożyła dochodze- 
bieta porzuciła jednoroczne Idane do Żłóbka przy ul. Krowo nia «a wyrodną matką. 


Znowu zaginięcie kobiety w Krakowie 


Dajwór L. 6. 


Dnia 2. stycznia b .m. o go” |mann i dotychczas nie powró-|schner przy ul. 
dochodze- 


dzinie 21.45 wieczorem, wysz- |ciła. „Policja prowadzi 
ła z domu przy ul. Czarneckie- Liebermanówna miała się u-|nia w tej sprawie. 
go L, 10, 18-letnia Zofia Lieber !dać do swej siostry Marii Ta- 


Do wiadomości PT. Prenumera- 
torów i Czytelników Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich 


Redakcja „Ost. Wiad, Krak.“ 
uprasza PT. Prenumeratorów 
i Czytelników by Ankiety pod 
tyt. „Co bym zrobił, gdybym był 
ministrem, posłem itd.“ Kiero- 
wali wprost do Redakcji Wia- 
domości, Warszawa, Widok 21. 

Redakcja 


Sensacyjna kradzież pieniędzy 
z mieszkamia dyrektora banka. 


Urząd Śledczy w Krakowie 
został powiadomiony o wielkiej 
kradzieży w Nowym Sączu. 

Kradzieży dokonano w maie$z, 
kaniu Jana Ozgi, emerytowane 
go dyrektora banku. Sprawca 
przez otwarte okno dostał się 
do mieszkania i skradł dużą 
kwotę pieniężną oraz papiery 
wartościowe na ogółną sumę 
zł 12.000. 

Zawiadomiona natychmiast 
policja wszczęła dochodzenia. 
Okazało się, że kradzieży dopu 
Ściła się była służąca 'dyrekto- 
ra Bronisława Serowiecka. Zo- 
stała ona aresztowana. Od Sero 
wieckiej odebrano wszystkie 
pieniądze i papiery. 


Nowy statut pobor opłat 

przewozowych 

Zarząd Miejski zawiadamia, 
że zgodnie z uchwałą Rady Miej 
skiejz dn. 2. grudnia ub. r. wcho 
dzi w życie z dn. 1 stycznia 
1938 r. nowy statut poboru o- 
płat od środków przewozowych 
wprowadzający zasadnicze 
zmiany w dotychczasowych 
przepisach, jak np, wprowadza 
daleko idące ulgi podatkowe 
dla pojazdów zaopatrzonych w 
koła ogumione. 

Zainteresowane osoby i sto- 
warzyszenia mogą się zapoznać 
z treścią nowych przepisów wy 
łożonych do wglądu w Wydzia 
le Finansowym Zarządu Miej- 
skiego (Ratusz II. p. biuro Nr. 
15) w godzinach urzędowych 
codziennie  wczasie od 1—14 
stycznia br. 


KRAKOWSKIE OSTY. 
MAŁOLETNIE TANGO 
Jedno kończy może z 5 lat, a dru 

gie jeszcze mniej. 

Jedno ma może 2 i pół stopy wzro 
stu, a drugie jeszcze mniej, 

Oboje ubrane w jakieś buraczkowe 
go koloru sweterki i takież kapuze, 
stają sobie koło poczty gł. -tam gdzie 
najsilniejszy ruch i za chwilę z ust 
tych bębnów wybucha.... 

Tak - naprawdę! - autentyczne tan 
80. 
Jeden bobas śpiewa - „O mój anie 
le- kocham cię wiele - 

A drugi mu odpowiada - „Usta me 


zaś |stulę - do twych przytulę”. 


No i kończą razem - „W długi prze 
ciągły całus miłości rwącej takiej go 
racej“. 

I płynie to małoletnie tango, nikt 
się tym nie gorszy, świat już zamarz 
nął, nic go nie wzrusza — niech tam 
małe bobase śpiewają sprośne pio- 
senki, niech gną się cudaącznie. 

Zresztą trafił się jeden pan, który 
oburzył się na owych małoletnich 
śpiewaków za co w odpowiedzi 
spadł na niego grad wyzwisk może 
jeszcze sentymentalniejszych jak owo 
małoletnie tango. 

Policja nic tam nie zdziała, ba 
smarkacze uciekają na jej widok ale 
publiczność może dopomóc policji i 
zatrzymać takich małoletnich śpiewa 
ków, z których o ile co wyrośnie, ta 
w każdym razie nie „Boże drzewko“, 


tylko złodziej. 
(Oset) 
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